
Szarzej
wyjść naprzeciw 
inicjatywie mas

BOGATSI w doświadczenia 
ubiegłych lat, Śmiało i pe
wnie wstępujemy w nowy o- 

kres rozwoju — okres walki o 
realizację planu pięcioletniego. 
W naszej działalności gospodar
czej - mimo niewątpliwych O- 
siqgnięć - mieliśmy wiele bra
ków. Jeśli przyjrzymy się np. wy
konaniu planu gospodarczego za 
ubiegły rolę, to zobaczymy, że nie 
we wszystkich dziedzinach został 
en wykonany. Dlatego tei wstę
pując w pierwszy rok planu pię
cioletniego należałoby przeana
lizować przyczyny tych czy innych 
niedociągnięć, zastanowić się, 
co było dobre a co złe w na
szym kierownictwie gospodarczym 
województwa i wyciągnąć z tego 
odpowiednie wnioski na przy
szłość.

Ożywiona i twórcza dyskusja w 
zakładach produkcyjnych nad 5 
projektami planu pięcioletniego, 
wskazuje nam, że w naszej co
dziennej działalności gospodar
czej, za mało zwracaliśmy się po ' 
radę i pomoc do załóg robotni
czych. A przecież przyciągnięcie 
szerokiego kolektywu do oceny 
ekonomicznej zakładu, do omó
wienia zadań stojących przed 
nim — pomogłoby w usunięciu 
tych czy innych niedociągnięć. 
Np. w zakładach mleczarskich w 
Słupsku dzięki inicjatywie zało
gi, która wysunęła wniosek o po 
łączenie dwóch transformatorów 
znajdujących się na terenie za
kładu, zlikwiduje się dotychczaso 
we przestoje, efektywniej wyko
rzysta się park maszynowy oraz 
zaoszczędzi się zużycie energii e- 
lektrycznej. Podobnych przykła
dów można przytoczyć znacznie 
więcej. ,

Współudział w kierowaniu i de 
cydowaniu o sprawach przedsię
biorstwa kolektywu ludzi, w żad
nym wypadku nie podważa prze 
cięż zasedy jednoosobowego kie 
rownictwa i zasady osobistej od
powiedzialności. Najczęściej te 
zasady podważa zbytnie skrępo
wanie inicjatywy kierownika nad
mierną centralizacją. A w takich 
wypadkach kierownictwo zakładu 
beztrosko odnosi się do zagad
nień rytmiczności pracy zakładu, 
jego rentowności itp. - spokojnie 
oczekując na wytyczne z góry.

Wielu ambitnych dyrektorów 
przedsiębiorstw w naszym woje
wództwie, którym leży na sercu 
troska o rozwój i dalszą stabili
zację ekonomiczną ich zakładów 
protestuje przeciw nadmiernemu 
wiązaniu im rąk przez instancje 
nadrzędne. Wydoje się, że spra
wa większej samodzielności dyrek 
tera dojrzała do wprowadzenia 
jej w życie. W walce o dalszy 
rozwój gospodarczy, kierownik za 
kładu powinien uzyskać większą 
samodzielność, przy jednocze
snym, mocniejszym niż dotych
czas, poddaniu pracy zakładu 
kontroli oddolnej, szerszemu roz
wianiu aktywności i inicjatywy 
załóg robotniczych.

Zapewnienie załodze możliwo
ści zabierania głosu w sprawach 
gospodarki zak*adu przyczyni się 
do wielu usprawnień w procesie 
produkcji, do lepszego wykorzy
stania istniejących rezerw oraz 
wytworzy atmosferę naprawdę 
kolektywnego gospodarowania.

Produkcja to skomplikowany or 
ganizm, to wielostronna działal
ność całego kolektywu przedsię
biorstwa. Kierować nią należy 
konkretnie, ze znajomością rzeczy. 
Dlatego też kierownictwo naszych 
zakładów, w swej codziennej pra 
cy powinno wsłuchiwać się w 
głosy mas, radzić się ludzi do
świadczonych, wykorzystywać i po 
pularyzować ich cenną inicjaty- I 
wę i osiągnięcia, Idąc po tej dro | 
dze na pewno zapewnimy rozwój i 
I umocnienie gospodarcze nasze ■ 
go województwa.

Kierowanie gospodarką, dal
sza jej stabilizacja niemożliwa 
jest także bez wytężonej pracy 
miejscowych instancji i organiza
cji partyjnych. Decydująca jest 
bowiem praca polityczna i orga
nizatorska wśród mas. Pamiętać 
należy, że dobrze przeprowadza 
na praca organizacyjno - partyj
na i masowo - polityczna jest 
gwarancją trwałych sukcesów go 
■podorczych.

W 70 rocznicę stracenia „Proletariatczy kówM 

Naród polski czci pamięć 
bohaterów »Proletariatu«
WARSZAWA. 27 bm. liczne 

delegacje ludu stolicy zgroma 
dziły się nr’orl brama straceń

W Pradze rozpoczęły się obrady
Doradczego Komitetu Politycznego

sygnatariuszy Układu Warszawskiego
PRAGA. Dnia 27 bm. rozpoczęło się tu posiedzenie Do

radczego Komitetu Politycznego państw-stron Układu 
Warszawskiego podpisanego 14 maja 1955 roku. Komitet 
rozpatrzy poczynania wypływające z tego układu.

Punktualnie o godzinie 10 
przy stole obrad w wielkiej 
sali Pałacu Czernińskiego, 
w którym mieści się Mini
sterstwo Spraw Zagranicz
nych, zajmują miejsca przed 
stawlciele Związku Radziec
kiego W. M. Mołotow 1 
G. K. Żuków, Czechosłowa
cji — A. Cepicka 1 V. Da
wid. Polski — J. Cyrankie
wicz i K. Rokossowski. Nie
mieckiej Republiki Demo
kratycznej — W. Ulbricht 
i W. Stoph. Węgier — 
A. Hegedues i I. Bata, Ru
munii — Ch. Stoica i L. Sa
la,łan, Bułgarii — R. Damia
nów 1 P. Panczewski oraz 
Albanii — M. Shehu i B. 
Balluku, jak również dowód 
ca naczelny Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych wydzielonych 
przez państwa-strony Ukła
du Warszawskiego Marsza
łek Związku Radzieckiego 
I. S. Koniew oraz generał 
armii A. I. Antonow.

W posiedzeniu bierze u- 
dzfał jako obserwator z ra
mienia Chińskiej Republiki 
Ludowej marszałek Nleh 
Żung-czen.

Przed rozpoczęciem posie
dzenia dopuszczono na salę 
przedstawicieli prasy czecho 
słowackiej i zagranicznej o- 
raz fotoreporterów i opera
torów filmowych.

Posiedzenie zagaił pierw
szy zastępca premiera Cze
chosłowacji A. Cepicka.

Uczestnicy obrad uzgodnili, 
że w roku bieżącym na posie 
dzeniach Doradczego Komitetu 
Politycznego będzie przewod
niczył przedstawiciel Ludowej 
Republiki Albanii — przewód 
niczący Rady Ministrów Meh- 
met Shehu. •

Na wniosek przewodniczące 
go zatwierdzono następujący 
porządek dzienny: 1) sprawy 
organizacyjne, 2) omówienie 
problemów i wspólnych posu
nięć, wypływających z Ukła
du Warszawskiego.

W ramach pierwszego pun
ktu porządku dziennego ucze
stnicy posiedzenia wysłuchali 
komunikatu sekretarza gene
ralnego Doradczego Komitetu

A więc...

na

»BALU PRASY"
— który jak już z pewnością wiecie, odbędzie 
się w Koszalinie w dniu 4 lutego

- nie tylko będzie możną:
• potańczyć w takt muzyki granej przez 

świetny zespół jazzowy P. Gruenspana;
O uczestniczyć w licznych konkursach 

i grach prowadzonych przez znanych 
konferansjerów, gości ze Szczecina: 
Julię Zyblewską i Juliana Kończyńskiego;

© zakosztować nie byle jakich przysmaków 
„zredagowanych" specjalnie na Bal przez 
wybitnych specjalistów KZG

- ale również:
• posłuchać najnowszych i tych trochę 

starszych piosenek śpiewanych przez po
pularne w całym kraju krakowskie trio 
„siostry Do - Re - Mi";

• posłuchać (i zobaczyć) Adelinę Saderi, 
która śpiewa najnowsze piosenki włoskie;

• obejrzeć występy doskonałego iluzjoni
sty Nemo;

• podziwiać Potempę, którego humor i wer
wa potrafią rozweselić nawet najzacięt
szych ponuraków.

Ale to bynajmniej nie wszystkie1 
szczegóły tej wielkiej 
karnawałowej imprezy.
O dalszych - niedługo

cytadeli warszawskiej, aby w 
70 rocznicę stracenia czterech 
wybitnych działaczy Wielkie
go Proletariatu oddać hołd po
ległym tu bojownikom o naro
dowe i społeczne wyzwolenia 
polskich mas pracujących.

Wśród zebranych — wybit
ni działacze nartv'ni. państwo 
wi i sto’eczni: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
Franciszek Jóżwiak-Witold 1 
Zenon I.owak, sekretarz KC 
PZPR Władysław Matwin, I se 
kretarz KW PZPR Stefan Sta
szewski, przewodniczący Pre
zydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy Jerzy Alfcrer , 
weterani walk rewolucyjnych, 
przedstawiciele organizacji 
społecznych.

Wśród głębokiej ciszy czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR Franciszek Witold-Jóż- 
wiak wygłosił przemówienie.

(Fragmenty przemówienia 
Franciszka Jóżwiaka-Witolda 
zamieszczamy na str. 2).

Granitowe płyty przed ścia
ną straceń pokrywają się czer 
wienią kwiatów i szarf. Kom
pania honorowa Wojska Pol
skiego prezentuje broń. Ode
granie ..Międzynarodówki** 
kończy podniosłą uroczystość.

Na zdjęciu: miejsce obrad — zamek Czernin.

Z rozliczeń rocznych
w spółdzielniach produkcyjnych

Dwukrotny wzrost 
dochodów

Przed kilkoma dniami od 
było się rozliczenie w spół
dzielni produkcyjnej Bińcze 
w pow. Człuchów. Jak dono 
si nasz korespondent Marian 
Kaczorowski, dochód tej spół 
dzielni za rok ubiegły wzrósł 
w porównaniu z 1954 rokiem 
blisko dwukrotnie. I tak, gdy 
w 1954 roku spółdzielcy uzy 
skali 223 tys. zł dochodu, to 
w 1955 roku — 441 tys. zło
tych. Złożył się na to m. in. 
wzrost wydajności zbóż z ha 
przeciętnie o 4,9 q i dochód 
uzyskany z hodowli, szczegół 
nie krów.

W wyniku dobrej gospodar 
ki dniówka w Bińczach wy
niosła: 9 złotych w gotówce 
i 10,3 kg zboża, poza paszą 
dla przyzagrodowego inwen
tarza. Oborowy spółdzielni 
otrzymał np. za swą pracę 
65 ą zboża i około 6 tys. zło 
tych.

Widząc poważny wzrost 
spółdzielni wstąpiło ostatnio 
do niej 6 nowych członków. 
Są to: Edward Faligórski, 
Karolina Kuca, ZMP-owiec 
Edward Kuca, Jan Kubiak, 
Maria Waligórska i Jan Ko- 
tarczak.

Na swe zebranie spółdziel 
cy zaprosili indywidualnych 
gospodarzy ze wsi Czarne, 
gdzie już od dłuższego czasu

Krótkie wiadomości

organizuje się spółdzielnia 
produkcyjna.

W SZCZEGLINIE — 
7 NOWYCH

Zaledwie rok Istnieje spół 
dzielnia produkcyjna w 
Szczeglinie (pow. Koszalin). 
Dobra organizacja pracy i 
perspektywy rozwojowe te
go zespołowego gospodar
stwa znajdują coraz więk
sze uznanie wśród gospoda
rzy indywidualnych we wsi. 
Ostatnio, na zebraniu rozli
czeniowym do spółdzielni 
wstąpiło 7 nowych członków.

WROCŁAW. 27 bm w Dolno, 
śląskich Zakładach Tworzyw 
Sztucznych w Oławie pomyśl
nie zakończono próbę produ
kowania relatyny. czyli celu, 
łozy rozpuszczalne) w wodzie, 
stosowanej do usztywniania 
włókien sztucznych oraz w wy 
twórntach farmaceutyczny cłu 
Dotychczas sprowadzaliśmy ią 
wyłącznie z zagranicy.

W najbliższym czasie w zakta 
dach Tworzyw Sztucznych W 
Oławie rozpocznie rię norma!, 
na produkcja polsklaj relaty
ny.

• • •
ŁODZ. Jak szacuja leśnicy 

około 10 tys. drzew, przeważ
nie sosen i brzóz, zwaliła lub 
połamała w lasach państwo, 
wych woj. łódzkiego trwająca 
ostatnio wichura, stosunkowo 
największe szkody zanotowano 
w lasach powiatów Wieluń 1 
Radomsko..

Dzień 
przyrzeczenia harcerskiego

Przyrzeczenie
Przyrzekam mojej drużynie postępować według prawa 

harcerskiego, strzec honoru harcerza, służyć zawsze wiernie 
mojej Ojczyźnie, Polsce Ludowej.

Prawo harcerskie
X. Harcerz jest dzielny 

i sprawny, śmiało poko
nuje trudności.

2. Harcerz jest dobrym ko
legą i wiernym towa
rzyszem.

3. Harcerz mówi prawdę 
i dotrzymuje słowa.

4. Harcerz jest karny, jak 
żołnierz.

5. Harcerz sumiennie speł
nia swoje obowiązki w 
szko»« i w domu.

6. Harcsrz chce umieć wię
cej, aaż umie.

7. Barw* obroni przyro

dę i poznaje jej tajem
nice.

8. Harcerz szanuje pracę, 
strzeże wspólnej własno
ści.

9. Harcerz Jest uczynny, 
pomaga słabszym, broni 
krzywdzonych.

10. Harcerz szanuje star
szych, rodziców i nau
czycieli.

11. Harcerz jest przyjacie
lem wszystkich ludzi, 
którzy walczą o sprawie
dliwość.

12. Harcerz pragnie zostać 
dobrym zetempowceuw

Donośny głos trąbki har
cerskiej obwieszcza począ
tek święta. Jutro o ’fł rano 
wszystkie drużyny wy- 
słuchają tekstu nowego ”rzy 
rzeczenia I prawa harcer
skiego. A potem odbędą się 
ciekawe i atrakcyjne Impre
zy. Ta niedziela należy do 
naszych najmłodszych. A 
oto pełne brzmienie nowego 
przyrzeczenia I prawa har
cerskiego (obok).

Foto r Eliza Szu rawska



Z myślą o wszystkich 
narodach Europy

27 stycznia w Pradze 
rozpoczęły się obrady Do
radczego Komitetu Poli
tycznego państw-sygnata
riuszy Układu Warszaw
skiego.

W świetle wydarzeń o- 
statnich miesięcy zwołanie 
posiedzenia Doradczego Ko 
mitetu Politycznego ma 
szczególnie doniosłe zna
czenie. Układ Warszawski 
jest w zasadzie układem 
państw europejskich, któ
rego celom i zasadom peł
nego poparcia udziela 
Chińska Republika I,udo
wa. A na kontynencie eu
ropejskim w "statnich mie 
siącach nastąpiły wyda
rzenia, w wyniku których 
wykrystałizowmje się no
wa sytuacja. Na zachód 
od Łaby, w Niemieckiej 
Republice Federalnej, po
wstały już pierwsze od
działy adenauerowskiego 
Wehrmachtu.

Konferencja Warszawska 
obradująca w maju ub. ro
ku postawiła snrawę wy
raźnie, stwierdzając, że 
wcielenie w życie układów 
paryskich przyczyni się do 
dalszego pogłębienia roz
bicia Niemiec, a tvm sa
mym jeszcze hardziej u- 
trudni doprowadzenie do 
pokojowego zjednoczenia 
tego kraju. Mocarstwa za 
chodnie pozostały i pozo
stałą głuche na te ostrze
żenia.

Ministrowie spraw zagra 
nicznych mocarstw zachód 
nich dali wyraz tej posta
wie na konferencji genew
skiej, kiedy to odrzucali 
propozycje radzieckie, zmie 
rzające do zapobieżenia 
odrodzeniu niebezpieczeń
stwa agresji niemieckiej 
oraz do stworzenia takich 
warunków, które by sprzy 
Jały w przyszłości utworze 
niu zjednoczonego, pokojo
wego, demokratycznego 
państwa niemieckiego. Fak 
tern jest, że to stanowi
sko mocarstw zachodnich 
przyczyniło się do dalsze
go pogłębienia rozbicia 
Niemiec.

Realizując swe zobowią
zania. wynikaiace z ucze
stnictwa w Układzie War
szawskim, Niemiecka Re
publika Demokratyczna

Składając hołd bojownikom »Wielkiego Proletariatu« 
przyrzekamy strzec wiernie 

ich rewolucyjnego testamentu 
Fragmenty przemówienia iow. Jóźwiaka-Witolda

TOWARZYSZE,
• OBYWATELEI

Mila 70 lat od pamiętnego 
Zimowego poranka, gdy u 
stóp cytadeli warszawskiej z 
okrzykiem: ,,Niech żyje prole- 
tariatl" „Niech żyje rewolu
cja socjalna!" zawiśli na szu
bienicy bohaterscy proletariat 
czycy Stanisław Kunicki, Piotr 
Bardowski, Michał Ossowski i 
Jan Pietrusiński,

Byli oni działaczami pierw
szej rewolucyjnej partii pol
skiej klasy robotniczej „Wiel
kiego Proletariatu". Partii, któ 
ra zaszczepiła polskim masom 
pracującym wiarę w siłę pro
letariatu i zwycięstwo wiel
kiej idei socjalizmu, była 
rzecznikiem płomiennego pa
triotyzmu i głębokiego prole
tariackiego internacjonalizmu.

Socjalno-rewolucyjna partia 
„Proletariat", której twórcą, 
ideologiem 1 bojownikiem był 
Ludwik Waryński, podjęła w 
ciężkich dniach niewoli naro
dowej i społecznej nieubłaga
ną walkę przeciwko obcym 
ciemięzcom i rodzimym wyży 
skiwaczom. W walce tej naj
bliższym jej sojusznikiem 
był rosyjski ruch Rewolucyj
ny.
„Wielki Proletariat" był fedy 

ną polską partią, która w tym 
okresie podniosła sztandar 
walki z despotyzmem i pierw 
szą rewolucyjną partią, która 
poprowadziła robotników poi 
skich do bitew klasowych — 
do walk o krótszy dzień pra
cy, o podwyżkę płac, o ochro

przed paroma dniami po
wołała do życia Narodową 
Armię Ludową. Decyzja 
ta została przyjęta przez 
większość europejskiej o- 
pinil publicznej z pełnym 
zrozumieniem. Każdy bo-, 
wiem rozumie, że byłoby zc 
strony NRD jak najdalej 
idącą lekkomyślnością bier 
ne przypatrywanie się roz
wojowi wydarzeń w Niem 
czech zachodnich. Bońscy 
politycy i generałowie nie 
kryją bowiem, że, „wchło 
niecie" NRD pozostaje ich 
celem nr 1 i że myśl ta 
przyświeca im przy mon
towaniu Wehrmachtu.

Nie trzeba się rozwodzić 
nad olbrzymim znacze
niem, jakie dla sprawy u- 
mocnienia pokoju w Euro
pie, może mieć powstanie 
Narodowej Armii Ludo
wej. Fakt ten powinien 
zmusić do zastanowienia 
się tych, którzy w remlli- 
tarvzac.il Niemiec zachod
nich widzieli i widzą naj
poważniejszy instrument 
„polityki zastraszania", in
strument politycznego szan 
taż u.

Z zaufaniem patrzymy 
w przyszłość. Na podsta
wie wydarzeń chociażby 
minionego roku, jesteśmy 
głęboko przeświadczeni, że 
sprawa odprężenia w sto
sunkach międzynarodo
wych, mimo wszelkich 
przeszkód, toruje sobie dro 
gę do zwycięstwa. Nasz 
spokój 1 optymizm wyni
kała z trzeźwej oceny u- 
kładu sił w świecie. Wie
my, że im bardziej układ 
sił zmieniać się będzie na 
naszą korzyść, tym bar
dziej rosnąć będą szanse 
utrwalenia pokoju. W cza
sie narad Doradczego Ko
mitetu Politycznego w Pra 
dze, dokonany zostanie 
przegląd sytuacji, dokona
na zostanie jej analiza i 
podjęte zostaną kroki, ma
jące na celu realizację tej 
podstawowej myśli, która 
przyświeca wszystkim u- 
czestnikom Układu War
szawskiego — zapewnienia 
bezpieczeństwa narodom 
europejskim. Wszystkim 
narodom europejsklną

T. G.

nę godności ludzkiej 1 prawo 
do ludzkiego życia.

Sojusz z rewolucją rosyjską 
to niewyczerpane źródło mo
ralnej i materialnej siły rewo 
lucji polskiej. Prawdę tę przy 
jął „Wielki Proletariat" jako 
kamień węgielny swojej poli
tyki i w tym też duchu ścisłej 
współpracy z rewolucyjnym 
ruchem rosyjskim, w duchu 
szczerego internacjonalizmu 
wychowywał robotników pol
skich.

„Proletariat" krzewił w sza 
regach polskiej klasy robotni 
czej nieśmiertelne ideały joar- 
ksizmu, wychowując wspania
łych bojowników, niezłom
nych szermierzy walki o wol
ne i szczęśliwe życie.

Ani szubienice, ani katorga 
nie zdołały zgasić płomienia, 
który rozniecił „Wielki Prole
tariat". Dziś, gdy u mogiły 
bohaterskich proletariatczy- 
ków, poległych w walce o na 
szą i waszą wolność chylimy 
z czcią nasze sztandary, myślą 
zwracamy się ku tym wszyst
kim, którzy swe życie poświę 
ciii dziełu walki o wyzwole
nie człowieka, o obalenie u- 
stroju przemocy i wyzysku. 
Na ołtarzu walki o wyzwole
nie narodowe i społeczne zło
żył śladem Kunickiego, Ber
kowskiego, Pietrusińskiego i 
O-ę-owskiego ofiarę życia cały 

nrzywódców f żołnie-
•v - ' ''lego ludu pracujące

go. ”"alu synów robotni
czych i chłopskich zginęło na

Granitowa zwartość 
krajów obozu pokoju i socjalizmu 
jest rękojmią pokrzyżowania planów zaborczych 

Przemówienie J. Cyrankiewicza na posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego
Zbieramy się dziś w stolicy 

bratniego kraju — Czechosło
wacji, by omówić sprawy wy 
pikające z podpisanego przez 
nas w Warszawie 14 maja 
1955 roku układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocv wzajem 
nej.

Polska w pełni podtrzymu
je swoje stanowisko zajęte 
wobec groźby wskrzeszenia 
hitlerowskiego Wehrmach
tu, wobec włączania go do sv 
stemu sojuszów militarnych 
grożących pokojowi i stwarza 
jących blok, który narzuca 
podział narodom Europy i wy 
stawia wszystkie narody — 
nie wyłączając krajów zachód 
nich — na znane nam niebez
pieczeństwo rozpętania agre
sywnych sił militaryzmu nie
mieckiego.

Czy trzeba przypominać bo
lesne doświadczenia, jakie na 
rody Europy przeszły w mi-

W Pradze
rozpoczęły się obrady

Politycznego, generała A. I. 
Antonowa i powzięli odpo
wiednie uchwały.

W sprawie drugiego punktu 
porządku dziennego przema
wiali na pierwszym posiedze
niu: przewodniczący Rady Mi 
nistrów Ludowej Republiki Al 
banii Mehmet Shehu, zastęp
ca przewodniczącego Rady Mi 
nistrów Ludowej Republiki 
Bułgarii — Rajko Damianów, 
przewodniczący Rady Mini
strów Węgierskiej Republiki 
Ludowej — Andras Hegedues, 
pierwszy zastępca przewodni
czącego Rady Ministrów Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej — Walter Ulbricht, 
prezes Rady Ministrów Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej — Józef Cyrankiewicz i 
przewodniczący Rady Mini
strów Rumuńskiej Reput.—i 
Ludowej — Chivu Stoica.

szubienicach carskich, w wię
zieniach sanacji, w obozach 
i krematoriach gestapo, skła
dając wciąż nowe dowody go 
rącego patriotyzmu i ofiarnoś
ci naszej klasy robotniczej i 
ludu pracującego.

W latach okupacji hitle
rowskiej, gdy sztandar walki 
o wyzwolenie narodowe i 
społeczne podniosła kontynu 
atorka tradycji “Wielkiego 
Proletariatu", SDKP1L i KPP 
— Polska Partia Robotnicza 
— na stokach cytadeli, w mu 
rach getta warszawskiego, 
w lochach Pawiaka, w kato 
wni na Szucha i na niezli
czonych ulicach i placach 
Warszawy ginęły setki i ty
siące bojowników sprawy, 
za którą 70 lat temu zawiśli 
na szubienicy niezłomni dzia 
łaczj „Wielkiego Proletaria
tu".

Tym razem walka zakoń
czyła się zwycięstwem. U 
źródeł tego leży zwycięstwo 
Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej, któ 
ra przyniosła nam wolność 
społeczną i narodową. Po
twierdziła się prawda głoszo 
na przez „Wielki Proleta
riat" i jego kontynuatorów 
SDKPIL, KPP 1 PPR, że tyl 
ko w jedności rewolucji Pol 
ski i Rosji może prżyjść wy
zwolenie narodowe i społecz 
ne naszej ojczyzny. Dzięki 
ofierze krwi żołnierza ra
dzieckiego i walczącego u 
jego boku żołnierza polskie-

nionych latach na tle niemiec 
kiego militaryzmu? Przecież 
to dopiero 11 lat mija jak 
wspólnym, ogromnym wysił
kiem okupionym hekatombą 
ofiar, narody Wschodu i Za
chodu połączone wielkim a- 
liansem antyhitlerowskim po
waliły bestię.

W obliczu zbrojeń Niemiec 
zachodnich oraz wobec nieu
stającej fali odwetowych 
gróźb — jednym z doniosłych 
zadań jest dalsze wzmacnia
nie w narodzie niemieckim 
tych sił, które pragną poko
ju i gotowe są go bronić. Si
ły te reprezentuje przede 
wszystkim Niemiecka Republi 
ka Demokratyczna, której au
torytet coraz bardziej wzrasta, 
która realizuje program poko
jowej współpracy ze wszyst
kimi państwami Europy. Pod
stawą naszych dobrosąsiedz
kich stosunków z narodem 
niemieckim jest wyrażone mię 
dzy innymi we wspólnym o- 
świadczeniu Polski i NRD w 
piątą rocznicę podpisania U- 
kładu Zgorzeleckiego przeko
nanie, że „przyjazne stosunki 
pomiędzy obu narodami posia 
dają pierwszorzędne znacze
nie dla pokoju i bezpieczeń
stwa w Europie i że stosunek 
do łączącej oba narody grani 
cy na Odrze i Nysie jest spra 
wdzianem stosunku do spra
wy pokoju i bezpieczeństwa".

Do sił zbrojnych uczestni
ków Układu Warszawskiego 
przybywa obecnie Narodowa 
Armia Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Jest to pierwsza w historii 
armia niemiecka związana z 
bogatą w rewolucyjne trądy 
cje niemiecką klasą robotni 
czą i z prawdziwie pokojo
wymi i demokratycznymi si
łami Niemiec.

Układ Warszawski stał się 
ostrzeżeniem dla tych, któ
rzy próbują lub próbować 
będą stosować wobec nas po 
litykę z pozycji siły.

Równocześnie sygnatariu
sze tego układu są konsek
wentnymi rzecznikami poli-

go powstała Polska taka, o 
jakiej marzyły pokolenia re 
wolucjonistów, Polska bez 
kapitalistów i obszarników, 
Polska, której jedynym i nie 
podzielnym gospodarzem jest 
lud pracujący Polski.

70 rocznica stracenia bojo
wników „Wielkiego Proleta 
riatu" zbiega się z wielkimi 
osiągnięciami w naszym kra 
ju. Naród nasz skupiony wo 
kół kierowniczki, kontynua
torki tradycji rewolucyj
nych, Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wykonał 
zadania planu 6-letniego i 
ufny w swoje siły i braterską 
współpracę wielkiego Kraju 
Rad i krajów demokracji lu 
dowej przystępuje do realiza 
cjl planu 5-letniego, planu 
dalszego wzrostu potęgi na
szego państwa ludowego, 
planu dalszego wzrostu do
brobytu, oświaty i kultury 
mas pracujących miast i wsi.

Składając hołd cieniom 
najofiarniejszych bojowni
ków „Wielkiego Proletariatu" 
wiernie strzec będziemy ich 
rewolucyjnego testamentu, 
a wszystkie nasze siły, wszy
stkie nasze umiejętności, ca 
ły żar naszych serc oddamy 
sprawie pomyślności proste
go człowieka, sprawie budo
wy socjalizmu w naszym kra 
ju, sprawie rozkwitu Pol
ski Ludowej, sprawie solidar 
ności wszystkich sił walczą
cych o pokój na całym świe
cie

tyki pokojowego współistnie 
nia państw o różnych syste
mach politycznych i gospo
darczych. Najpotężniejsze z 
państw naszego układu, Zwią 
zek Radziecki, jest czołową 
siłą w walce o zrealizowanie 
zasad pokojowego współist
nienia na arenie międzyna
rodowej. Rola Związku Ra
dzieckiego w wygaszaniu o- 
gnisk wojny w Korei i In- 
dochinach jest powszechnie 
znana.

ZSRR jest najkonsekwent 
niejszym bojownikiem o za
kaz broni masowej zagłady, 
o ograniczenie i kontrolę 
zbrojeń, o ożywienie kontak 
tów między Wschodem a Za 
chodem, o zbiorowe bezpie
czeństwo i pokój światowy.

Podpisując Układ War
szawski daliśmy raz jeszcze 
dowód, że gotowi jesteśmy 

uczestniczyć „w duchu szcze 
rej współpracy we wszyst
kich poczynaniach międzyna 
rodowych, zmierzających do 
zapewnienia pokoju i bezpie 
czeństwa".

Przeciwstawiamy się pró
bom trwałego rozbicia, które 
narzucić chcą Europie twór 
cy paktu atlantyckiego i u- 
nii zachodnio-europejskiej,

W okresie dzielącym nas 
od podpisania Układu War
szawskiego uregulowano dzię 
ki inicjatywie sił pokoju sze 
reg ważnych problemów mię 
dzynarodowych. Do wyda
rzeń, które miały niezmier
nie poważne znaczenie w 
stworzeniu perspektyw dla 
sprawy pokoju, należała kon 
ferencja genewska szefów 
rządów czterech mocarstw. 
Wpływ konferencji krajów 
azjatyckich i afrykańskich 
w Bandungu, potężny rozwój 
Chińskiej Republiki Ludo
wej, poważna rola Indii w 
polityce międzynarodowej, 
rosnący opór krajów azjatyc 
kich i afrykańskich przeciw 
polityce bloków wojennych 
stają się coraz istotniejszym 
czynnikiem odziaływającym 
na rzecz umocnienia pokoju. 
Wszystko to odbija się dono 
śnym echem wśród najszer
szych kół opinii publicznej, 
kształtuje świadomość społe 
czeństw, wzmacnia wolę na
rodów, by bronić pokoju, co 
nie mogło pozostać bez wpły 
wu na układ sił na świecie.

Zawiodły próby izolowania 
naszych państw. Wystarczy 
Wskazać na przyjęcie, jakie 
narody Indii, Burmy i Af
ganistanu zgotowały przy
wódcom radzieckim. Wymo
wa tych wydarzeń jest nie
dwuznaczna.

Setki milionów mieszkań
ców Azji opowiadają się 
zdecydowanie za polityką 
pokojowego współistnienia, 
pokoju i bezpieczeństwa, 
przeciwko awantumictwu 
wojennemu, przeciwko po
lityce pogróżek atomowo- 
wodorowych. Stosującym tę 
politykę warto przypominać, 
że kij mą dwa końce.

Polska obok ZSRR i innych 
państw — uczestników U- 
kładu Warszawskiego — 
przyczynia się w miarę 
swych sił 1 możliwości do 
wzmocnienia sił obozu po
koju, do sprawy odprężenia, 
do pokojowej. współpracy 
międzynarodowej.

Szukamy wytrwale 1 kon
sekwentnie wspólnego języ
ka ze wszystkimi, którzy 
chcieliby oprzeć swą politykę 
1 stosunki z nami na zasa
dach równości i przyjaźni 
między narodami, bez wzglę 
du na różnice ustrojowe.

Rozwija się oparta na głę
bokiej przyjaźni i pokre
wieństwie celów współpraca 
nasza z bratnimi wielkimi 
Chinami Ludowymi. Obok 
tego rozszerzamy i rozwija
my nasze stosunki z innym! 
narodami Azji, przede wszy
stkim zaś z wielkimi India
mi. Stosunki te opierają s’ 
na pięciu zasadach pokc 
wego współistnienia, kl 
stanowią jedną z wytyc 
nych naszej polityki w sto 
sunkach międzynarodowych.

Pomna swych własnych 
doświadczeń w walce o wol
ność i niezawisłość narodo
wą, Polska darzy głęboką 
sympatią dążenia ludów wal 
czących o zerwanie pęt ko
lonializmu 1 zależności. Dla
tego też jesteśmy przeciw
ni wszelkim blokom wojen
nym i paktom agresywnym 
— jak pakt południowo- 
wschodniej Azji i układ bag- 
dadzki, które stwarzają i u- 
trwalają stan zależności kra
jów tych rejonów 1 są sprze
czne z interesami pokoju.

Paktami tymi posługują 
się siły, które pragną prze
szkodzić odprężeniu między
narodowemu. Próbują one 
zaostrzyć stosunki między
narodowe, kontynuować poił 
tykę z „pozycji siły", zniwe
czyć to, co dała światu kon
ferencja genewska szefów 
czterech rządów.

Wbrew oporowi najszer
szych kół opinii publicznej 
i wzrastającym nastrojom 
antywojennym, wzmógł się 
nacisk na kontynuowanie po 
litykl zimnej wojny. Jed
nym z przejawów tego jest 
próba ingerowania w we
wnętrzne sprawy krajów 
budujących socjalizm. Taką 
przecież, a nie inną wymo
wę mają buńczuczne i zara
zem groteskowe wypowiedzi 
na temat tzw. wyzwalania 
krajów Europy wschodniej. 
Do rzędu tych wyzwolicieli 
awansowano jakże dobrza 
znany narodowi polskiemu i 
całej Europie militaryzm nie 
miecki. Na czyjąż naiwność 
liczy pan Dulles?

Jesteśmy wytrwale i kon
sekwentnie zdecydowanymi 
zwolennikami bezpieczeń
stwa zbiorowego, rozbroje
nia, zjednoczenia Niemiec ja 
ko państwa pokojowego i de 
mokratycznego. Wśród naro
dów wszystkich kontynen
tów Europy i Azji, Afryki i 
Ameryki rośnie gorące pra
gnienie pokoju i wolności, 
rośnie głęboka i nieprzeje
dnana niechęć do kolonializ
mu i agresji. Rozwój tych 
sił oraz siła i granitowa 
zwartość krajów pokoju i 
socjalizmu jest rękojmią po
krzyżowania wszelkich pla
nów zaborczych, jest gwa
rancją naszego wspólnego 
bezpieczeństwa.

Uważamy niezmiennie, że 
nie ma lepszej gwarancji po 
koju i bezpieczeństwa ani
żeli stworzenie ogólnoeuro
pejskiego systemu bezpie
czeństwa, obejmującego 
wszystkie kraje Europy.

Jesteśmy gotowi przyczy
nić się do wszelkich form 
współpracy, która mogłaby 
skutecznie wzmocnić bezpie
czeństwo europejskie.

Gdy realizacja zasad zbio
rowego bezpieczeństwa po
zostaje naczelną wytyczną 
naszej polityki — powinniś
my w obecnej sytuacji roz
ważyć i inne możliwe środ
ki, które są dziś w stanie 
ułatwić zbliżenie między na
rodami, a tym samym utwo
rzenie atmosferv dla pokojo
wego załatwiania spornych 
zagadnień.

Rozważeniu tych środków 
poświęcamy dziś naszą uwa
gę i tym celom służyć będzie 
niewątpliwie normalizacja 
stosunków między poszcze
gólnymi państwami Europy 
oraz — obok dalszej walki 
o realizację postulatu re
dukcji zbrojeń — ustano-, 
wienie, na podstawie poro
zumienia zainteresowanych 
państw, strefy ograniczenia 
i kontroli zbrojeń, obejmu
jącej obie części Niemiec, 
zgodnie z propozycjami 
przedstawionymi przez rząd 
ZSRR.

Jesteśmy nieugięcie zwo
lennikami najszerszego roz
wijania pokojowej współpra 
cy. Rząd polski nie będzie 

■> swei «f- szczędził wy- 
ów '••• ’fć się do 

°jącej z 
o < narodów 

lei pokojowego współist
nienia.
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Ognie bengalskie, »mokre zapałki« 
i atrakcyjne zbiórki 

w dniu przyrzeczenia harcerskiego
W SZKOŁACH podsta

wowych naszego mia
sta trwają ostatnie 

przygotowania do obchodu 
uroczystości dnia prawa har
cerskiego. Odwiedziliśmy 
więc harcerzy ze szkóły ćwi 
czeń TPD przy Liceum Pe
dagogicznym.* » *

Uczniowie IV klasy Liceum 
Pedagogicznego, to w więk
szości przewodnicy zastępów 
Już teraz starają się o to, bv 
uroczystość wypadła jak naj 
lepiej i wyjaśniają harce
rzom znaczenie nowego pra
wa i przyrzeczenia.
. W przygotowaniach do 

uroczystości przodują zastę
py z klas VII 1 IV. Harcerze 
tych klas wykonali stałą ga-

UWAGA SŁUCHACIE WUM-L

W dniu 30 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu
chaczy I roku:

Od godz. 15 — 19 semina
rium z historii KPZR „Teoria 
i program partii bolszewików 
w kwestii narodowej".

Od godz. 19-21 - semi
narium z historii Polskiego 
Ruchu Robotniczego: ..Decy
dujące znaczenie Wielkiej Re 
wolucji Październikowej dla 
odzyskania niepodległości 
Polski".

W dniu 31 bm. od godz. 8 
do 14 odbędzie się kolokwium 
z ekonomii politycznej socjali 
zmu dla słuchaczy II roku.

Od godz. 15 - 17 - wykład 
z ekonomii politycznej socjali 
zmu „Płaca robocza w socja 
lizmie".

Kalendarzyk 
spotkań radnych 

z wyborcami
W dniu dzisiejszym t. j. 28 

bm. o godz. 13 w świetlicy 
Spółdzielni Mechaników Sa
mochodowych przy ul. Kaszub 
skiej odbędzie się spotkanie 
radnych z wyborcami. Radni: 
Wacław Polański i Henryk 
Baranowski.

Swego czasu pisaliśmy o tej 
widocznej na zdjęciu reklamie 
świetlnej, mieszczącej się u 
zbiegu ulic Świerczewskiego, Ja 
na z Kolna i Zwycięstwa, że 
mylnie informuje ono mieszkań 

. ców Koszalina o siedzibie Do 
mu Dziecko. Apelowaliśmy wów 
czas do MHD, cby uaktualnił 
reklamę.

Nie można powiedzieć, MHD 
.ziccapowął. na naszą .krytykę. 
Zrobił to nawet w bardzo dow
cipny sposób. Po prostu miej
sce, gdzie byt adres-wycięto, w 
wyniku czego zeszpecono całą 
reklamę.

W archiwum redakcyjnym wy 
szukaliśmy zdjęcie, które przed
stawia nam reklamę jeszcze 
przed jej zniszczeniem. Porów
najcie ją czytelnicy z obecną.

(g)

koresp. Tomasza 1 Henryka 
Mannów. 11.10 Koncert krak.

chóru PR. 11.30 Muzyka 1 ak- 
tualnoścl. 12.10 Przegląd pra
sy. 12.3tr „Na swojską nutę'*. 
13.00 And. dla wsi. 15.30 „Wę
drujemy malarzem** — aud. 
dla dzieci. 16.05 Koncert ży
czeń. 17.00 Z tycia Związku 
Radzieckiego. 17.30 Koncert 
rozrywk. 18.20 Melodie To- 
sti‘ego. 18.15 „Zgaduj zgadu
la**. 20.00 Transmisja z Salz
burga konc. symr. w 200 rocz
nicę urodzin Mozarta. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.23 D. c. 
koncertu z Salzburga. 22.10 
Felieton literacki. 22.20 Mu
zyka taneczna. 23.10 Muzyka 
taneczna.

PROGRAM 1
na dzień 23 bm. (niedziela) 
Program dnia 6.06, 10.50. 
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00, 

lb.00, 20.00 23.00.
0.11 Muzyka na dzień 

dobry. 0.55 Kalendarz radiowy. 
7.10 Przegląd prasy. 7.15 Mu
zyka popularna. 8.10 Wieś tań
czy i śpiewa. 8.25 Melodie fll- 
mówe. 3.00 Odpowiedzi Fali 
40. 9.12 Muzyka polska. 9.30 
Zagadki muz. 10.00 „Błyski 
Bengalu** — frngm. książki 
Kablndranatha Tagore. 10.20 
Koncert solistów. 10.57 Kon
cert życzeń. 13.00 Skrzynka 
ogólna PR. 13.10 „Co to Jest 
planetarium** — pog. 13.25 Me
lodie do tańca. 11.04 Aud. dla 
wsi. 14.’5 „Przeklęty żywioł** — 
opow. B. Arcta. 11.45 Muzyka. 
15.00 Orkiestry rozrywkowe. 
15.20 „Mistrzowie sceny oper.** 
— B- nlainino Gigli. 16.05 Tyg. 
przegląd wyd. mledzynar. 10.20 
„Baśń o Lungn t Szucl** — aud. 
dla dzieci. 17.05 Piosenki ra. 
dzieekle. 17.25 „Dla każdego 
coś miłego**. 18.30 „Pożar na 
morzu** — słuch, wg noweli 
K.. stanlukowicza. 10.30 „Na 
pięciolinii**. 20.23 Muzyka ta
meczna. 21.00 Wesoły kramik. 
21.15 „Mistrzowie estrady'* - 
Artur Rubinstein — fortep. 
22.30 Muzyka taneczna.

Tereskę Łabejszę — uczeń 
nicę VII klasy — przewod
niczącą rady drużyny — za- 
stajemy przy śniadaniu w 
schludnie urządzonej stołów 
ce.

Już po chwili rozmowy 
widać, że Tereska głęboka 
przeżywa zbliżające się świę 
to harcerzy całej Polski.

— Dzień, w którym prze
kazane zostanie nam nowe 
prawo i przyrzeczenie — 
mówi Tereska — postanowi
liśmy uczcić jeszcze lepszą 
nauką i zachowaniem w szko 
le. Półrocze się zbliża, bę
dziemy więc pomagać w nau 
ce słabszym kolegom. Poza 
tym wszystkie zastępy we
zmą udział w organizowaniu 
niedzielnej zbiórki i zabawy 
z występami artystycznym,. 
Harcerze z mojei klasy, któ
rzy należą do kółka chemi
ków, zademonstrują kilka 
ciekawych i efektownych 
reakcji chemicznych jak: wy 
buchy fosforu, działanie mie 
szaniny piorunującej, „mo
kre zapałki" i inne.

— Ja osobiście zabawię się 
w czarodzieja. Zademonstru
ję ognie bengalskie koloru 
czerwonego.

Rozmowę przerywa nam 
dzwonek. Tereska musi iść 
na lekcję. Pozdrawia nas 
więc pionierskim podniesie
niem ręki nad głową.

(ch)

Nie łatwo 
odgadnąć...
...kiedy jest otwarty kiosk na 

rogu ul. M. Buczka i Armii Czer 
wonej? t

W każdym bądź razie bardzo 
rzadko, krótko i o różnych po
rach dnia.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ST. KSIĘGOWEGO I KIEROWNIKA BIURA zatrudni Za
rząd Okręgu Polskiego Związku Wędkarskiego w Koszali
nie, ul. Grunwaldzka 38.

K—47-0

8-miu KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH na AUTOBUSY 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych z I kat. prawa jazdy 
oraz DWÓCH KIEROWCÓW na CIĄGNIKI „URSUS" zatru
dni od zaraz Ekspozytura PKS w Koszalinie, ul. Jana z Kol
na 6. K—56-0

Centrala Tekstylna 1 Powszechny Dom Towarowy 
urządzają 

od dnia i lutego 1956 r.
w Powszechnym Domu Towarowym w Słupsku 

Plac Zwycięstwa 11

»MIESIĄC SPRZEDAŻY BAWEŁNY«
na który uprzejmie zap raszają swoich Klientów

Duży wybór tkanin w asortymencie deseni udostępni 
każdemu dokonanie właściwego zakupu, jak: 

tkaniny biclizniane — pościelowe — sukienkowe — 
ubraniowe — dekoracyjne i podszewki.

Wystawione dekoracje tkanin można bezzwłocznie na
bywać na stoiskach I piętra oraz wpisywać swoje uwagi 

do książki życzeń na stoisku bawełny

K—55-0

Zespól artystyczny „ESTRADY" ze Szczecina 

wjstąpi gościnnie w Koszalinie 
w sobotę o godz. 22.00 

w restauracji „Bałtyk" przy ul. Zwycięstwa 28 
(gdzie odbędzie się zabawa karnawałowa)
Wstęp 20 zł.

Tenże zespół wystąpi w niedzielę o godz. 21.00 
w kawiarni „MIR" (wstęp wolny)

ponadto restauracja „MORSKA" urządza w sobotę 
o godz. 21.00 zabawę, a w niedzielę dancing 

z udziałem orkiestry.
K—57-1

OGŁOSZENIA DROBNE

, SAMOCHÓD „Super** górno-zaworowy z zapasowym silnikiem 
j sprzedam. Koszalin, Moniuszki 13/2. G—31

Otwarcie
VII Igrzysk Olimpijskich

VII Igrzyska Olimpijskie 
w Cortina d‘Ampezzo naj
większe w historii Igrzysk 
Zimowych zostały w czwar
tek 26 bm. przed południem 
uroczyście otwarte. Cała 
Cortina i stadion lodowy są 
w pełnej gali. Wszędzie po 
wiewają flagi z emblemata
mi olimpijskimi i flagi 32 
państw uczestniczących w

Dwa mecze
w pierwszym dniu

Olimpiady
Olimpijski turniej hokejowy 

otwarty został eliminacyjnym 
meczem I grupy. Spotkały się 
zespoły Włoch I Austrii. Mecz 
zakończył się wynikiem remi
sowym 2:2 (0:2, 1:0, 1:0).

Inauguracyjny mecz stał na 
słabym poziomie.

W drugim meczu eliminacyj
nym I grupy olimpijskiego tur
nieju hokejowego spotkały się 
zespoły Kanady I NRF. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Ka
nadyjczyków 4:0 (2:0, 2:0, 0:0).

Amatorski zespół hokejowy 
Kintehener Waterloo Dutchman, 
reprezentujący Kanadę na 
Olimpiadzie, w porównaniu z 
zeszłorocznym mistrzem świata 
- Penticton Vees zaprezento
wał się w Cortinie jako drużyna 
znacznie lepiej grająca zespoło 
wo od mistrzów świata.

W meczu z NRF Kanadyjczy
cy zagrali na „pól gazu" i od 
nieśli bez większego trudu zwy 
cięstwo.

Igrzyskach. Uroczystości o- 
twarcia tow trzyszy piękna, 
słoneczna pogoda. 4-piętro- 
wc trybuny nowego stadio
nu lodowego wypełniło 12 
tys. widzów. W loży hono
rowej obecni są członkowie 
rządu włoskiego z prezyden 
tem Wioch Gioyanni Gron- 
chi na czele, członkowie Mię 
dzynarodowego Komitetu O- 
limpijskieiro z przewodniczą 
cym MKO1 Avcry Brnn- 
dage, członkowie korpusu dy 
plomatyczncgo, liczni goście 
honorowi.

Po odegraniu włoskiego 
hymnu narodowego pun
ktualnie o godz. 11.30 na lo
dowisko pokryte ciemno-zie 
lonymi dywanami wkracza
ją ekipy 32 państw. Na cze
le, zgodnie z tradycją, spor
towcy Grecji, a dalej w ko
lejności alfabetu włoskiego 
reprezentanci Australii, Au
strii, Belgii, Boliwii. Buł
garii, Kanady, Czechosło
wacji, Chile, Korei, Finlan
dii, Francji, Niemiec, Ja
ponii. W. Brytanii, Persji, 
Islandii, Jugosławii, Libanu, 
Norwegii, Holandii, Polski, 
Rumunii, Hiszpanii. St. Zje
dnoczonych. Szwecji, Szwaj
carii, Turcji, Węgier, Zw. 
Radzieckiego i najliczniej-

Przy WKKF powstała
sekcja sportów wodnych

W ostatnich dniach przy 
Woj. Kom. Kult. Fiz. w Ko
szalinie, zorganizowana zo
stała sekcja sportów wod
nych. Obejmuje ona żeglar
stwo, wioślarstwo i kajakar 
stwo.

Przewodniczącym nowou
tworzonej sekcji wybrano 
H. Falkowskiego ze Szczecin 
ka, wiceprzewodniczącymi: 
do spraw wioślarstwa — H. 
Wagnera, (Kol. Ustka), do 
spraw kajakarstwa — M. 
Czubkiewicza (ZO PTTK Ko 
szalin) oraz do spraw żeglar 
stwa — B. Szmidta (Zw. 
LPŻ Koszalin).

Rady okręgowe zrzeszeń 
sportowych, działacze sporto 
wi winni dopomóc nowej 
sekcji w jej rozwoju.

Należałoby pomyśleć o zor 
ganizowaniu ośrodków spor
towych w naszym wojewódz 
twłe. Ich utworzenie stwo
rzyłoby możliwości szkole
nia młodych kadr.

Włączenie się szerokiego 
aktywu, a szczególnie akces 
instruktorów posiadających 
stopnie żeglarskie do pracy 
w sekcji pomoże w rozwoju 
sportów wodnych w woje
wództwie.

UWAGA: plenarne posie
dzenie sekcji sportów wod-

Zdobywajcie 
odznakę

SPO!

| szej ekipy gospodarzy — 
Włochów. Fkipy ustawiają 
się przed trybuną honorową.

( Uroczystości otwarcia 
Igrzysk dokonuje prezydent 
Włoch Gioyanni Gronchi. 
Przy dźwiękach hymnu olim 
pijskiego wielka śnieżno 
biała flaga z pięcioma koła
mi olimpijskimi zostaje 
wciągnięta na wysoki maszt. 
Następuje tradycyjna uroczy 
stość zapalenia znicza olim
pijskiego. Na ostatniej 
zmianie sztafety niosącej 
znicz z Rzymu do Cortiny 
wjeżdża na lodowisko naj
lepszy łyżwiarz wioski Gui
do Caroli i wśród wielkich 
owacji zapala na wysokim 
podium symboliczny pło
mień. W imienin wszystkich 
uczestników Igrzysk przysię 
gę olimpijską składa najlep
sza narciarka włoska Gin-' 
liana Chenal-Minuzzo. Ode 
granie włoskiego hymnu na 
rodowego I wymarsz zespo
łów kończy uroczystość.

Od czwartku 26 bm. do 
niedzieli 5 lutego na lodo
wiskach, skoczni, trasach 
narciarskich i .torze bobsle
jowym najlepsi sportowcy 
świata toczyć będą walkę o 
zaszczytne tytuły mistrzów 
olimpijskich.

nych WKKF w Koszalinie, 
odbędzie się 30 bm. o go
dzinie 11.

VII Igrzyska Zimowe
Kwapień 12 

w biegu na 30 km
Pierwszy złoty medal olimpij-* 

ski na VII Igrzyskach w Cortina 
d'Ampezzo zdobył Fin Hakuli- 
nen,’ wygrywając bieg na 30 
km w cza$'e 1.44,06. Z biega

czy polskich duży sukces od
niósł Kwapień, który zajął 12 
miejsce (1.49,09). Wyprzedził on 
m. in. wszystkich Norwegów, z 
których najlepszy Brenden za
jął dopiero 14 miejsce (1.49,29) 
oraz znanego biegacza czecho 
słowackiego Cardala (18-te 
miejsce).

Start do biegów nastąpił o 
godz. 9 no stadionie lodowym. 
W odstępach 30 sek. wystarto
wało 54 biegaczy.

Już od pierwszych kilometrów 
wywiązała się zacięta walka 
między faworytami biegu Finem 
Hokulinenem, Szwedem Jernber 
giem | biegaczami radzieckimi. 
Po pierwszych 10 km prowadził 
Jernberg przed Hakulinenem i 
Szeljuchinem (ZSRR), Na 20 km 
Hakulinen zwiększył tempo, wy 
szedł rta czoło i uzyskał prze
wagę nad Jernbergiem i Koł- 
czynem {ZSRR). Kolejność ta 
nie uległa zmianie już do me
ty.

Pozostali Polacy zajęli miej
sca w trzeciej dziesiątce. Rubsś 
był 23 w czasie 1.53,51 a Bu
kowski miał czas 1.56,26.

Wyniki: 1. Hakulinen (Fin
landia) 1.44.06, 2. Jernberg 
(Szwecja) 1.44,30, 3. Kołczyn 
(ZSRR) — 1.45,45, 4. Szeljuchin 
(ZSRR) - 1.45,46. 5. Kuzin
(ZSRR) 1.46,09, 6. Terentjew 
(ZSRR) - 1.46.42, 7. Pererik Lar 
sson (Szwecja) 1.46,31, 8. Len- 
nart Larsson (Szwecja) 1.46,56, 
9. Latsa (Finlandia) 1 47,30, 10. 
Matous (CSR) 1.43,12.

zetkę drużyny, w której co
dziennie zamieszczają wia
domości z życia szkoły. Na 
uroczystość niedzielną zapro
szeni zostali przodownicy 
nauki z klasy III. Z pewno
ścią spodoba im się organi
zacja harcerska i będą w 
przyszłości dobrymi harcerza 
mi.

ważniejsze telefony 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tei. 09.
Straż pożarna — lei. cen

trali 523, tel. alarmowy — >8.
Komenda Miasta MO — te

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te

lefon 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/5, 

tel. 22-15, ul. Cutie-SklodoW 
sklei — tel. 26-0(7.

„Nowa Huta** — Llllomfl.
Seanse o godr. 16, 18.30 1 21.
„Młoda. Gwardia** — Rolios- 

8owo — Macloyla.
Seanse o godz. 17.30 1 19.39.
W»K — Psotnicy.
Seans o godz. 17.30.
W niedziele seanse o godzi

nie 15.30 I 17.30.
Uwaga! Repertuar kin 

podnjemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie.

W sobotę i niedzielę zespół 
dramatyczny WDK wystawia 
sztukę Arbuzowa „Tania**.

Początek o godz. 20.

PROGRAM I 
na dzień 28 bm. (sobota)

Program dnia: 6.54, 15.23.
WladomoScl: 5.05, 6-00, 7 60.

8.00. 8.30, 12.0J, 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Polskie melodie ludowe.

5.30 Rozmaitości rolnicze.
8.06 Koncert ork. 7.10 Muzyka 
popularna. 7.45 Piosenki w 
wyk. chórów PR. 3.06 Walce 
1 polki. 8.36 Utwory skrrync.
9.00 „Lokator leśnej dziupli" 
— auli. <lla klas IV. f.20 polskie 
orkiestry rozrywk. io.oo Kon
cert chopinowski. 10.33 Fragm.

Dziś dość pogodnie z przejśęlo 
wym wzrostem zachmurzenia 
Miejscami wystąpią opady śnie, 
gu.

Temperatura od —8 stopni i. 
nocą dojdzie do 0 st. C w ciągi 
dnia. Wiatry z kierunku wacho, 
dntego wlać będą z szybkości.- 
1 do 7 m na sekundę.

Uwaga! Prognozę pogoda 
poilajemy na podstawie komu, 
nikatu Okręgowego Biura Po
gody w Szczecinie.

Koszykarze FSGT 
przegrywaj 
w Poznaniu

Plcrwsz.y występ koszykarzy 
FSGT w Polsce w spotkaniu 
z I-Ugowym zespołem Kolejarza 
(Poznań) zakończył nie wyso--ą 
porażka gości — 43:89 (31:9), 
Zwycięstwo Kolejarza było w 
pełni zasłużone.

„Glos Koszaliński** Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze]. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa- — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefo- 
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turalny - 33-23. Dział Rolny - 38-10 Dział Terenowy I Informacji - 24-95 Dział Korespondentów Listów l Interwencji - 32-30 Redaktor Nac? ny przyjmuje w godz. od 11 - 12 Sekretarz Redakej) 
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Mao Tse-tung: Tempo przeobrażeń 
socjalistycznych 

w Chinach Ludowych 
przeszło wszelkie oczekiwania

Przyjęcie 
w ambasadzie Indii 

w Moskwie
MOSKWA. Z okaiji 6 ro

cznicy proklamowania Republi
ki Indii ambasador Republiki 
Indii w ZSRR K. P. Sz. Menon 
wydal 26 bm. przyjęcie.

Na przyjęciu obecni byli N, 
S. Chruszczów, t. M. Kagano- 
wieź, G. M. Malenkow, A. I. 
Mikojon, M. Z. Saburow, N. M. 
Srwenrk, przedstawiciele i'.v;a 
ta nauki i kultury oraz prasy.

Na orzyjęciu obecni także 
byli akredytowani w ZSRR sze
fowie placówek dyplomatycz
nych.

Przyjęcie upłynęło w wyjętko 
wo przyjaznej atmosferze.

Sprawa pisma 
N. A. Bułganina 
do Eisenhowera

NOWY JORK. Jak jut 
podawaliśmy, ’25 bm. amba
sador ZSRR w Waszyngto
nie G. N. Zarubin został 
przyjęty w Białym Domu 
przez prezydenta Eisenhowe 
ra i wręczył mu pismo prze 
wodniczącego Rady Minist
rów ZSRR N. A. Bułganina.

Po tej wizycie Biały Dom 
opublikował oficjalne 0- 
świadczenie, które głosi:

„Od czasu konferencji ge 
newskiej prezydent i pre
mier Bułganin stale prowa
dzą wymianę koresponden
cji. Ambasador radziecki 
wręczył dziś przyjazne pi" 
smo, zawierające szereg 
idęi; premier Bułganin pro 
Bi prezydenta, aby w intere
sie powszechnego pokoju ze- 
chciał nadal studiować wy
rażone w piśmie idee".

Jak podaje agencja Uni
ted Press z Waszyngtonu, 
prezydent Eisenhower zwo
łał czołowych ekspertów dy 
plomatycznych i wojskowych 
wchodzących w skład kra
jowej rady bezpieczeństwa 
w celu przedyskutowania 
pisma premiera Bułganina.

27 lutego w Waszyngtonie

Konferencja w sprawie utworzenia
międzynarodowej agencji atomowej
NOWY JORK. Korespon

dent Agencji United Press 
podaje z Waszyngtonu, że 
26 bm. departament stanu 
podał do publicznej wiado
mości, iż przedstawiciele

Rząd fiński 
podał się do dymisji

HELSINKI. 27 bm. premier Finlandii U. Kekkonen złożył 
na ręce prezydenta Paasikivi dymisję swego rządu. Decyzja 
ta nastąpiła wskutek ustąpienia z gabinetu 6 ministrów 
należących do partii socjal-demokratycznej.• • •

MOSKWA. Korespondent agencji TASS donos! z Hel
sinek, że premier Kekkonen złożył dnia 27 bm. wizytę 
prezydentowi Paasikivi i przedstawił mu prośbę o przy
jęcie dymisji gabinetu. Prezydent Finlandii oświadczył, że 
pragnie zapoznać się z tą sprawą przed powzięciem de
cyzji.

PEKIN. 25 stycznia prze
wodniczący Chińskiej Repu
bliki Ludowej Mao Tsę-» 
tung zwołał najwyższą nara
dę państwową w celu omó
wienia przedłożonego przez 
Komitet Centralny Komuni
stycznej Partii Chin projek
tu programu rozwoju rolni
ctwa. Na posiedzeniu ob
szerne przemówienie wygło
sił przewodniczący Chiń
skiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tunz. Powiedział 
on między innymi:

Metody, którymi posługu
jemy się dokonując rewo
lucji socjalistycznej, są me
todami pokojowymi. Rozpo 
częty w locie roku ub. wiel
ki rozwój ruchu spółdzielcze 
go na wsi oraz rozpoczęty 
przed kilku miesiącami wlel 
ki rozmach przeobrażeń so
cjalistycznych w miastach, 
zasadniczo rozproszyły już 
te wątpliwości. W warun
kach naszego kraju stozując 
metody pokojowe, tj. me
tody przekonywania, wycho 
wywania, nie tylko można 
zastąpić własność indywi
dualną, socjalistyczną włas 
nością kolektywną, aie rów
nież własność kapitalisty
czną. własnością socjalistycz 
ną. W ciągu kilku ubiegłych 
miesięcy tempo przeobrażeń 
socjalistycznych przeszło 
wszelkie oczekiwanie.

Socjalista Guy Mollet - 

kandydateai na premiera Francji
PARYŻ. W czwartek w go

dzinach wieczornych agencia 
France Presse podała oficjal
ny komunikat, że prezydent 
Francji Rene Coty powierzył 
sekretarzowi generalnemu 
Francuskiej Partii Socjalistycz 
nej (SFIO) — Guy Molletowl 
misję utworzenia nowego ga
binetu.

Guy Mollet- przyjął propo
zycję prezydenta Francji.

Po wyrażeniu zaody na pro 
pozycję prezydenta Coty w 
sprawie utworzenia nowego 
rządu sekretarz generalny 
SFIO Guy Mollet rozpoczął 
gorączkowe konsultacje.

Prawdopodobnie stanie on 
we wtorek 31 bm.' przed Zgro 
madzeniem Narodowym, by u- 
biegać się o inwestyturę. 
Zgodnie z nowymi przepisami 
konstytucji, dla uzyskania in
westytury przez kandydata na 
nowego premiera nie jest ko-

12 krajów, w tym Związku 
Radzieckiego, zbiorą się w 
Waszyngtonie 27 lutego w 
celu przedyskutowania pro
jektu statutu międzynarodo
wej agencji atomowej.

Dawniej ten 1 ów oba
wiał się, że przekroczyć gra 
nice socjalizmu będzie cięż
ko, a obecnie widać, że prze 
kroczenie tej granicy jest 
jednak łatv;e. Obecnie w 
sytuacji politycznej naszego 
kraju zaszły radykalne zmia 
ny. Liczne trudności, któ- 
re istniały w rolnictwie do 
lata roku ubiegłego, są te
raz zasadniczo przełamane: 
wiele rzeczy, które dawniej 
uważane były za niemożli
we, obecnie mogą być rcali 
zowane. Są możliwości 
przedterminowego wykona
nia i przekroczenia naszego 
pierwszego planu 5-letnie- 
go-

Naród nasz — oświadczył 
na zakończenie Mao Tse- 
tung — powinien dołożyć 
wszelkich wysiłków, aby w 
okresie kilkudziesięciu lat 
zlikwidować zacofanie kraju 
w dziedzinie gospodarki, nau 
ki i kultury oraz jak można 
najszybciej osiągnąć przodu 
jący w świecie poziom.

Do przedłożonego najwyż
szej naradzie państwowej 
projektu programu rozwoju 
rolnictwa, wniesione zostały 
poprawki zgodnie z uwaga
mi dyskutantów.

nieczna bezwzględna więk
szość głosów, tj. co najmniej 
314. Udzielenie inwestytury 
może nastąpić nawet względ
ną większością głosów. Jed
nakże przed uzyskaniem peł
nomocnictw. kandyiłat na pre
miera musi przedstawić Zgro
madzeniu Narodowemu pełny 
skład swego gabinetu.

Rokowania w sprawie skła
du przyszłego rządu prowadzo 
ne są przeważnie między Przy 
wódcami partii tworzących 
front republikański, głównie 
zaś między Guy Molletem a 
zastępcą przewodniczącego 
partii radykałów — Mendes 
Francem.

Poważne trudności nasuwa 
sprawa obsadzenia minister
stwa finansów i gospodarki 
narodowej oraz ministerstwa 
spraw zagranicznych. Mendes 
France odmówił przyjęcia te
ki ministra finansów. Prasa 
paryska stwierdza, że Mendes 
France pretenduje do stano
wiska ministra' spraw zagra
nicznych, jednakże sprzeciwia 
się temu zarówno Guy Mollet, 
jak i większość członków ko
mitetu kierowniczego Francu
skiej Partii Socjalistycznej.

Komentując decyzję prezy
denta Coty w sprawie powie
rzenia misji utworzenia nowe
go gabinetu Guy Molletowi, 
„Humanite" podkreśla, że de
cyzja ta była słuszna, zazna
cza jednak, że sam fakt obję
cia stanowiska szefa rządu 
przez socjalistę nie wystarcza, 
by zagwarantować polityce 
francuskiej kierunek lewico
wy.

Na
Cyprze
Na zdjęciu: 

oddziały bry
tyjskie przy
gotowują się 
do rozpędze
nia demonstra
cji studentów 
w Nicosii.

(Fot CAF)

W kościele baptystów w 
Moskwie w dniu 17 stycznia 
br. odbyt się (lub EUcn 
Tccgpcn i Earl Jacksona — 
członków bawiącego wówczas 
na gościnnych występach w 
ZSRR zespołu „Eycryman 
Opera".

Na zdjęciu: nowożeńcy w 
chwilę po ceremonii ślubnej.

(Fot. CAF)

Partie polityczne Indonezji 
ustąpienia Harahapa

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Djakarty:

Partia narodowa — jedna 
z największych partii Indo
nezji — opublikowała o- 
świadczenle, w którym 
stwierdza, że gabinet Hara- 
hapa nie cieszy się popar
ciem narodu. Wybory po
wszechne wykazały, że na
ród indonezyjski nie darzy 
zaufaniem gabinetu Hara- 
hapa. Partia narodowa stoi 
na stanowisku, że poczyna
nia rządu, zwłaszcza rokowa 
nia z Holandią oraz jego sta 
nowisko w sprawie zacho
dniego Irianu godzą w intere 
sy Indonezji.

Partia narodowa domaga 
się niezwłocznego zaprzesta 
nia rozmów z Holandią, dy
misji gabinetu Harahapa i 
utworzenia rządu demokra
tycznego opartego na więk
szości narodu.

Liga krajów arabskich 
zacieśnia współpracę

PARYŻ. W dniach 21 - 25 
bm. obradowała w Kairze se
sja rady gospodarczej ligi kra
jów arabskich. Na sesji omówio 
no sprawę umocnienia współ
pracy ekonomicznej i rozszerzę 
nia wymiany handlowej między 
krajami arabskimi. W obra
dach wzięli udział ministrowie 
finansów i gospodarki Egiptu, 
Syrii, Libanu, Arabii Saudyj
skiej, Iraku, Jordanii oraz Je
menu.

Prasa egipska podaje, ie ra 
da gospodarcza postanowiła 
utworzyć fundusz w wysokości 
20 milionów funtów egipskich 
w celu finansowania projektów 
rozwoju gospodarczego krajów 
arabskich.

Władze 
zachodnio - 

berlińskie 
zumestane 

w aferę korupcyjną 
BERLIN. W Berlinie zachod

nim toczy się proces przeciwko 
głośnemu aferzyście — Ober- 
jatowl, który w irilwszym o. 
ki-eslo po wojnie jako dyrektor 
fabryk margaryny sprzeda! ol- 
b.-zymia ilość tego towaru na 
czarnym rynku osiągając z nie
legalnych transakcli milionowe 
zyski. Oberjat stał tl.j wkrótce 
Jednym z najbogatszych ludzi. 
Poza 23-pokoJową willą zakupi! 
on 70 kamienic, która przynoszą 
mu rocznie 50 ty*. ir arek do- 
chodu. oraz stal się właścicie
lem znanej stajni wyścigowej 
1 10 parceli położonych w najdo
godniejszych punktach Berlina. 
Dzięki zabiegom dygnitarzy za- • 
chcdnio-berliósklch pr 'ces odra
czano przez blisko 3 lata, przy 
czym również obranie pode). 
mowano są próby zbagatelizo
wania całej nfery, a w szcze
gólności usiłuje się zataić fakt, 
że w skandal korupcyjny zamie
szani są czołowi przedstawiciele 
władz zachodnlo-beriińskich z 
prezydentem policji Stummem 
na czele.

Baza Porkkala-Udd 
przekazana Finlandii

HELSINKI W dniu 26 bm 
w ambasadzie ZSRR w Hel
sinkach nastąpił akt podpi
sania końcowego protokołu 
w sprawie przekazania przez- 
Zwlązek Radziecki Finlan
dii terytorium Porkkala-Udd 
i znajdującego się na nim 
mienia. W związku, z tym 
opublikowano następujący 
komunikat radziecko-fiński:

„W myśl porozumienia za 
wartego w dniu 19 września 
1955 roku w Moskwie, zwa
żywszy przy tym na dobre 
stosunki sąsiedzkie między 
Republiką Fińską, a Związ
kiem Radzieckim, uwzględ
niając interesy Finlandii, 
jak również fakt, że układ 
o przyjaźni, współpracy i po 
mocy wzajemnej z 6 kwie
tnia 1948 roku stwarza prze 
słanki dla stałego zacieśnia
nia stosunków między obu 

krajami — jak stwierdza 
się to we wstępnej częś
ci wspomnianego układu 
— Związek Radziecki zli
kwidował swą wojskową ba 
zę morską w Porkkala-Udd 
i wycofał z tego terytorium

Dzienniki indonezyjskie 
publikują rezolucje tereno
wych organizacji partii poli 
tycznych i związków zawodo 
wych w wielu miastach Ja
wy i Sumatry. Rezolucje żą 
dają dymisji gabinetu Hara
hapa i utworzenia nowego 
rządu „na szerokiej bazie 
koalicji narodowej".

Kowalska 
zajęła 19 miejsce 

w slalomie gigancie
Pierwszą konkurencją 

alpejską był slalom gigant 
kobiet, rozegrany na bardzo 
trudnym stoku zjazdowym 
Della Tofana. Na trasie dłu 
gości 1 700 tn, wymagającej 
doskonałego opanowania 
techniki jazdy ustawiono 
59 bramek.

Do walki stanęło 49 za
wodniczek z 16 krajów, w

Włosi bezkonkurencyjni 
w bobslejach

W piątek na igrzyskach 
w Cortinie najwcześniej wy 
startowali bobslciści. Już 
od godz. 8 rozpoczęły się 
ślizgi dwójek. Tor z powo
du świeżo spadłego w nocy 
śniegu był nieco wolniej
szy. Po jednym ślizgu pró
bnym 20 osad z 13 państw 
rozpoczęło zawody składa
jące się z dwóch ślizgów w 
piątek i dwóch w sobotę.

Podobnie jak na przed
olimpijskich treningach 
najszybsi na torze byli Wio 
si.

Osada polska Ciapala — 
Habela wypadła słabo i po 
dwóch ślizgach zajmuje IG

CSR - USA 4:3
Przeciwnicy drużyny polskiej w olimpijskim turnieju 

hokejowym (grupa B) — Czechosłowacja i USA stoczyli 
w piątek bardzo zaciętą walkę, która zakończyła się nie
znacznym, ale zasłużonym zwycięstwem Czechostnwaków 
4:3 (2:1, 0:1, 2:1). Drużyna CSR miała przez większą częsó 
spotkania przewagę, szczególnie w ostatniej tercji, kiedy 
to Amerykanie wykazali wyraźne oznaki zmęczenia. Rów
nież pod względem gry zespołowej, techniki i taktyki ze
spół CSR był lepszy. Tym walorom przeciwstawiali Ame
rykanie dużą szybkość 1 twardą, bezpardonową grę 
obronną.

Z osicrimei chwili (godz. 1,00 w nocy)
ZSRR — Szwecja 5:1

swe siły zbrojne oraz resztę 
persanelu".

Komunikat wymienia na
stępnie obiekty, które Zwią
zek Radziecki przekazał Fin 
landii wraz z bazą.
Po podpisaniu protokołu 
przemówienia wygłosili 
M. G. Pierwuchin i U. Kek
konen.

Ostatni żołnierze 
radzieccy 

opuścili Porkkala-Udd
HELSINKI. 26 bm. teryto

rium Finlandii opuścili ostat
ni żołnierze radzieccy, stacjo
nujący w bazie Porkkala-Udd. 
Na stacji kolejowej Pasila, na 
której zatrzymał się pociąg 
wiozący żołnierzy radziecki ' , 
odbyło sie uroczyste poże
gnanie. Na stacji obecni b"!! 
premier Finlandii Kekkonen, 
minister spraw zagranicznych 
Finlandii Virolainen, pierwszy 
zastępca przewodniczącego Ra 
dy Ministrów 7SRR M. G. 
Pierwuchin i ambasador ZSRR 
w Finlandii W. Z. Lebiedlcw. 
Przemówienie pożegnalne wy
głosiła przewodnicząca towa
rzystwa „Finlandia — ZSRR” 
pani Kilpi.

26 bm. terytorium bazy 
Porkkala-Udd objęły wojska 
lińskie.

tym trzy Polki: Kowalska, 
Grocholska i Daniel. Naj
lepszą z nich była Kowal
ska, która zajęła 19 miej
sce w czasie 2.02,7, Grochol 
ska była 30, a Daniel 35.

Slalom wygrała Niemka 
Rcichnrt uzyskując najlep
szy czas dnia 1.56,5. Dwa 
następne miejsca zajęły 
Austriaczki Frandl 1.57,8 i 
Hochlcitner 1.58,2.

miejsce z czasem o ponad 
9 sek. gorszym od pierw
szej osady włoskiej.

Kanada—Austria 
23:0

Mistrzowie olimpijscy i 
świata — hokeiści Kitharfy, 
jako pierwsza drużyna w 
grupie A zakwalifikowali 
się do finału olimpijskiego. 
Po nikłym czwartkowym 
zwycięstwie nad Niemcami 
(4:0) goście zza oceanu roz 
gromili w piątek 27 bm. re 
prezentację Austrii 23:0 
(6:0, 11:0, 6:0).



NA CZATACH E. łlartwig
wiecie. Również niedostatecme 
jest ich oddiiaływanie na masy 
chociaż mają ku temu wszelkie 
dane. Taki np. PDK w Kołobrze
gu jest wykorzystany w stopniu 
niewspółmiernie niskim do swo
ich możliwości. To samo można 
powiedzieć o PDK w Drawsku. 
Wynika to z częstego pomijania 
i lekceważenia zadań kulturalno- 
wychowawczych przez organa 
władzy terenowej, które zbyt jeet 
postronnie koncentrują swe wysił 
ki na zadaniach ekonomicznych. 
Poza tym sprawy niewykorzysta
nia lub niewłaściwego zużytkowo

nla sum budżetowych na pracę 
kulturalną zbyt rzadko stają się 
przedmiotem obrad rad narodo
wych I ich prezydiów, jak rów
nież rad zakładowych,

TRZECIM warunkiem podnie
sienia poziomu kulturalne
go mas pracujących, a rów

nocześnie wykonania zadań pla
nu 5-letniego w zokrasie działal
ności świetlic, domów kultury jest 
rozszerzenie pracy oświatowej I 
samokształceniowej. Nasze wyni
ki w dziedzinie podnoszenia po
ziomu wykształcenia ogólnego, 
samokształcenia rolniczego na 
wsi, krzewienia materialistyczne- 
go poglądu na świat są zbyt 
skromne, podobnie jak niedosto 
teczna jest praca nad pcpularyzo 
waniem polityk) partii i rządu, 
nad wyjaśnianiem sytuacji mię
dzynarodowe).

CZWARTY warunek - to ener
giczne przystąpienie do o- 
pracowania metodyki pracy 

kulturalno - oświatowej i szkole
nia kadry oraz rozszerzenie ak
tywu społecznego, na którym win 
niśmy opierać się w neszej dzia
łalności.

Można by tu przytoczyć jeszcze 
wiele przykładów I uwag świad
czących o naszej dotychczaso
wej pracy, lecz autor jest przeko 
nany, że sami czytelnicy — któ
rym nie są obojętne sprawy kul
tury - wypowiedzą się nn ten 
temat na tomach naszej gaze
tę.

Występy Eyerymans Opera

Czarnoskóry Romeo 
i kędzierzawa Julia

Kllkudzleslęclotysigczne miasto 
Charleston, port załadunku ba
wełny z plantacji południowej Ka 
rollny. Dzielnice murzyńskiej nę
dzy. Tragarze portowi, rybacy, 
elementy lumpenprolctarlackle. 
W ramach tej swoistej scenerii 
heroina romansu, siostrzyca Izoi- 
dy, Ludmiły nazywa się Bess i Jest 
uliczna dziewczynę. Jej roman
tyczny kochanek, murzyńsko-aine 
rykański Ruslan czy Romeo — to 
kaleki Żebrak Porgy. Jest 1 zły 
czarodziej Czarnomor, który roz
łączy kochanków. Trudni się on 
handlem kokainą j źródło swej 
czarodzielsklej mocy opiera nie 
na władzy nad duchami, leei na 
dolarach. A Por.ęy-Ruslan w po
szukiwaniu uwiezionej ukochanej 
siądzie nie na ognistego rumaka, 
lecz na swój wózek inwalidy, za
przężony tv knzę. '

Taka Jest nowoczesna wersja 
odwiecznego dramatu stanowiącego 
treść opeiy „Porgy and Bess" 
George Gershwina.

Początki kariery Gershwina 
przypominają koleje losu wielu 
muzyków murzyńskich. Urocizons 
w nowojorskiej dzielnicy nędzy, 
w rodzinie biednych emigrantów 
z Polski, późno rozpoczął studia 
muzyczne. Jednakże w błyska
wicznym czasie zdobył popular- 

| ność jako twórca jazzowych 
„przebojów", urzekających Inwen 

I cją melodyczną I oryginalna, eie- 
| kawa harmonizacją. Ale kompo- 
I zytor nla chce poprzestać na pi
saniu podatnych piosenek dla 
popularnych tancerzy Ginger Ro- 
gers 1 Freda Astalre‘a, dla hollz- 
woedzkich wytwórni filmowych. 
Ambl-Ją Jego Jest stworzenie na
rodowe! muzyki rymfontcz-ael, wv 
korzystującej twórczo murzyński 
folklor. Postanawia więc grun
townie poznać cale jego bogac
two, dokopać się do Jego źródeł 
nie zmąconych przez skomercjali
zowany w teatrzykach Broad
wayu jazz.

Skąd blją te tródłaf Pierwotną

Bajka 
o ziemi naszej

Są świerki, dzieci , 
Sanek dzwoneczki
Śnieg nocą świeci 
Jaśniej od świeczki.
Pigkna fest zima w Polsce.' 

W noc mrużąc oczy 
Mówią zwierzęta, 
Lecz o czym, o czym? 
Nikt nie pamięta.
Wiatr tylko szumi po 

wiosce.
Pod Wielkim Wozem 
Cień się przemyka, 
Iskrzy się mrozem 
Siwa sierść wilka.
Jeleń przystaje w pól drogi. 
Łoś, co już w lasach 
Naszych nie iyje, 
W tę noc powraca. 
Kopytem bije
1 w śniegu drży białonogt.

♦ ♦

Dąb pomrukuje
W mroku dąbrowy
I nasłuchuje.
Czy to na łowy
Gra róg, czy w kniei wiatr 

huczy?
Próbują ożyć 
Zatarte dziele, 
Zając się trwoży, 
Czy to już dnieje
Wśród olch nadrzecznych I 

i buczynf
Ci, którzy znają 
Ludową przeszłość, 
Tu odczytają 
Księgę zamierzchłą. 
Piękniejszą od

Swięlokrzyskiejt 
Księżycem pada
Na ostrze pjuga 
Stodoła gada 
Senna 1 długa... 
Skrzypi w lipowej kołysce.

MIECZYSŁAW JASTRUN

W OKRESIE sześciolatki na
stąpił znaczny rozwój ru
chu artystycznego w na
szym województwie. Posia 
damy ponad 1000 zespo

łów artystycznych skupiających 
około 17 tysięcy osób, przewa
żnie młodzieży. Jest to poważne 
osiągnięcie. Jednak zespoły te 
mają duże braki tak pod wzglę
dem repertuaru, Jak i poziomu 
artystycznego. W programach nie 
uwzględniono dostatecznie tego, 
co nowe i rewolucyjne; niedosta 
tecznie sięgano do bogatych tra 
dycji folkloru naszego wojewódz
twa, a niemal całkowicie pomi
jano tradycje klasy robotniczej I 
rewolucyjnego chłopstwa. Nie
mniej poważnym brakiem jest 
sięganie tylko do klasyków, a po 
mijanie tematyki współczesnej.

Mamy przecież wielo pięknych 
sztuk współczesnych, które poka
zują romantykę, piękno i twór
czy trud, naszych czasów. Chce- 
my więc kształtować noszą świa
domość, uczyć się i wychowywać 
nie tylko na wzorach starych mi
strzów, ale i nowych, którzy od
zwierciedlają ducha nasze epoki.

Poważne niedociągnięcia ma
my w doborze kadr. Dużą winę 
zo taki stan rzeczy ponoszą rady 
narodowe, masowe organizacje 
społeczne, które zwracały niedo
stateczną uwogę na pracę kul
turalno - oświatową. Brak bliż
szego zainteresowania i opiek! 
z ich strony nie sprzyjał wzrosło 

w) kwalifikacji pracowników kultury. 
Kadra kulturalno-oświatowa, w wię 
kszaści rekrutująca się z miejsco
wego środowiska młodzieżowego, 
najczęściej nie jest przygotowana 
politycznie i fachowo do tak od
powiedzialnej procy.

JEDNYM z zasadniczych zo- 
dań aktywu kulturalnego 
winno być ożywienie i uatrak 

cyjnienie życia kulturalnego w 
świetlicach zakładowych, wiej
skich, klubach, domach kultury, 
b bliotekach. Z tego odcinka pra 
cy mamy bowiem wiele gorzkich 
doświadczeń.

Jak wykazała dotychczasowa 
działalność, z wielu świetlic wia
ło pustką i nudą. I nie ma się 
czemu dziwić, że w takich wypad 
kach znacznie atrakcyjniejszą sta 
wała się nieraz najbliższa knaj
pa. Są i takie świetlice, gdzie 
cała praca „kulturalna" koncen
truje się wyłącznie na urządza
niu od czasu do czasu zabaw, 
w czasie których niejednokrotnie 
ulega zniszczeniu wyposażenie 
świetlicowe. Są też i biblioteki, 
do których nikt nie zagląda, 
gdyż zestaw książek zakupionych 
przypadkowo, „aby rozchodować 
przeznaczone w budżecie pienią
dze", jest nie dostosowany ani do 
potrzeb i zainteresowań, ani do 
poziomu czytelnika. Np. w zespo 
le PGR Mścice znajduje się tyl
ko literatura marksistowska i społe
czno-polityczna. Brak w niej zupeł 
nie literatury pięknej. Takie wyposa 
łenie bibliotek przyczynia się je
dynie do spadku czytelnictwa.

Stanisław Figiel

Więcej energii 
i inicjatywy

Zaryzykuję twierdzenie, że pra
wie połowa wszystkich świetlic wcią 
gniętych w statystyczne rejestry 
przejawia znikomą działalność, a 
znaczny ich odsetek - to przyslo 
wiowe „martwe dusze", które fi
gurują w spisie tylko po to. aby 
służyć niektórym towarzyszom do 
odfajkownia tych spraw przy spo
rządzaniu różnego rodzaju spra
wozdań.

Gdzie leżą źródła tego niedo
władu w dziedzinie pracy świetli
cowej? Jakie należy przedsię
wziąć doraźne środki, aby uspra
wnić pracę na tym odcinku!

TRUDNO dać jakąś receptę, 
która by pomogła w rozwią
zaniu tych ważnych proble
mów naszego życia kulturalnego. 

Jedno jest pewne, że bez współ
udziału i pomocy całego społe
czeństwa naszego województwa 
nie będziemy w stanie pchnąć 
ich na nowo tory. Zaspokojenie 
potrzeb kulturalnych — jeszcze 
raz podkreślam - nie jest możli
we bez współudziału społeczeń
stwa i jego troski o rozwój pla
cówek kulturalnych. Dlatego też 
konieczne jest wyzwalanie ogrom 
nej siły społecznej i ekonomicz
nej tkwiącej w inicjatywie każde 
go miasta, miasteczka i wsi. Już 
ostatni okres naszej pracy przy
niósł nam wiele cennych doświad 
czeń, mówiących, że ińicjatywa 
społeczna przy budowie i wypo
sażeniu placówek kulturalnych 
dala znakomite rezultaty nie tyl
ko materialne, ale 1 wychowa
wcze. Najlepszym tego przykła
dem jest Inicjatywo chłopów ze 
wsi Jutrzenka w powiecie bytów 
skim I Warszkowa w powiecie 
slawneńskim, którzy z własnych 
funduszów remontują swoje świet 
lice. Albo inicjatywa społeczeń
stwa koszalińskiego, które jak 
najszybciej pragnie mieć swoją 
orkiestrę symfoniczną.

DRUGIM warunkiem jest wła
ściwe i pełne wykorzystanie 
środków jakie państwo prze

znaczano działalność kulturalno- 
oświatową. Lata ubiegłe wyka
zały duże marnotrawstwo, nie- 
wspólmierność pomiędzy możli
wościami poszczególnych placó* 
wek, a rezultatami pracy. Nie 
chcę tu przytaczać przykładów 
niszczenia wielu świetlic z powo
du zbyt słabej opieki ze strony 
gromadzkich rpd narodowych, 
związków zawodowych, ZMP, po
nieważ nasza gazeta niejedno
krotnie pisała o tym. Nie było na 
tomiast wypadku, aby ten, kto 
ponosi odpowiedzialność zo ta
ki stan rzeczy odpowiedział na 
naszą krytykę...

Wiele naszych PDK jest słabo 
związanych z placówkami kultu
ralnymi w swoich miastach i po-

21 stycznia 1956 r, w salach wystawowych Pałacu Kultury 1 Nauki w Warszawie otwarta 
została Wystawa Wycinanki Chińskiej.

Na zdjęciu: wycinanka z prowincji Wenchow. CAP

nazwa Jazzu hrzmlala rag-time — 
„rytm oberwańców". Trzeba wlęo 
Iść między oberwańców. I Gersh
win rozpoczyna wędrówki etno
graficzne po skupiskach nłjdzy 
murzyńskiej, w delcie Mlsisslpl, 
w „czarnym pasie", na planta
cjach bawełny, która uprawiają 
cl nowocześni niewolnicy. Poznają 
gorzką prawdę. Mimo tragicznych 
warunków bytu ludzie cl potra- 
tlą cieszyć się i bawić Jak dzieci. 
Słucha więc porywających dyna
miką melodii tanecznych. Impro
wizowanych z niebywałą maestrią 
przez nie znających nut n*uzy- 
ków murzyńskich.

Ten materiał twórczo wykorzy. 
stuje w swych utworach symfo
nicznych. takich jak „Błękitna 
rapsodia", suita „Amerykanin w 
Paryżu", wreszcie — jak ostat
nie wielkie dzieło przedwcześnie 
zmarłego kompozytora — opera 
murzyńska „Porgy and Bess" do 
libretta Dubose-Haywarda.

Przedstawia ona smutne życie 
czarnych mieszkańców portowe
go miasta, ich troskj I radości. Ną 
muzykę tę składają się pieśni ża
łobne, przejmujące hńlem „negio 
spiritusłs". piękna kołysanka, po. 
rywający duet Porgy and Bess i 
dramatyczne reritatlwy w scenach 
pełnych dynamizmu, nie pozba
wionych akcentów brutalności.

Oglądamy tę operę w oryginal
nym wykonaniu murzyńskiego ze
społu Everyman‘s Opera, który po 
sukcesach w miastach zachodnio, 
europejskich, następnie zaś w 
Związku Radzieckim, przybył u. 
becnw do Polskt.

D. TB TLE WIO*



Problematyka Pomorza Zach.
W nowym podręczniku historii Polski
Za jedno z najpilniejszych 

zadań uznała nauka polska 
przygotowanie uniwersytec
kiego podręcznika historii 
Polski. Sprawą tą zajmuje 
się Instytut Historii PAN. 
Prace nad podręcznikiem 
wkroczyły w najważniejszy 
etap: przygotowanie pierw
szej redakcji autorskiej i prze 
prowadzenie nad nią szero
kiej dyskusji. W Instytucie 
prowadzi się prace monogra
ficzne i przygotowuje się wy
dawnictwa źródłowe. Ważną 
sprawą jest dokonujący się 
przełom w historiografii, któ
ra z pozycji idealistycznych 
przechodzi na pozycje mate
ria! istyczne.

W dotychczasowej dyskusji 
kładziono nacisk, by podręcz
nik był odpowiednio nasyco
ny faktami, bez przeładowa
nia sprawami całkiem drugo
rzędnymi. Obfita treść fakto
graficzna będzie bardzo po
trzebna dla dobrego poinfor
mowania studentów jak i 
amatorów. Pozytywny jest 
wysiłek autorów zmierzający 
do zerwania ze schematem do 
tychczasowych podręczników, 
zwłaszcza jeśli chodzi o do
bór materiału i jego ujęcie, o 
słuszno ujęcie problematyki

Świetlicowe tarapaty 
Pod w i lezą

W okresie wzmożonvch przygo
towań niłodzlety do V Festiwalu 
Prezydium GttN w Podwllczu po
wiatu blztognrdzklego „zdobyło 
się" na przydzielenie jej świetlicy. 
Jeśli można nią nazwać pokój o 
powierzchni 9 m k>v. Jednak mlo- 
dzież zadowoliła się | ty m, mń- 
wląc, te „lepszy rydz nic". 
Niedługo cieszyła eię swoja iwie- 
•*•'■■1. gdyż pewnego pięknego po
ranka Piez. GRN z powrotom za
brało świet>lcę. prnznaczaJac J* 
do swojej dyspozycji.

Czyż nie wstyd, aby taka duża 
gromada, w której mieści się sie
dmioklasowa szkolą, poczta, spół
dzielnia produkcyjna, piekarnia, a 
na wiosnę ma być otwarty w tu
tejszym pałacu Dom Dziecka — 
pozostawała bez ośrodka, w któ
rym by można było kulturalnie 
wypoczęć po pracy podczas dłu
gich zimowych wieczorów? ...

Jan Olcsik
Czesław Dydo 
Podwllcze

W DNIU 7 grudnia 1791 r. 
przed katedrą św. 
Szczepana w Wiedniu 

żebrała się niewielka grupka 
ciemno ubrapych osób. Nietru
dno było rozpoznać, że ludzie 
ci zjawili się na uroczystość 
pogrzebową. W drodze na 
cmentarz jednak kondukt top
niał coraz bardziej — dzień 
był' bardzo zimny, padał mo
kry śnieg. Uroczystości po
grzebowej towarzyszyli na 
cmentarzu już tylko ... graba
rze. Wdowa, która w dzień po 
grzebu chorowała 1 zjawiła 
się tam dopiero ■ po kilku 
dniach, nie odnalazła już 
wspólnego grobu dla nędzarzy, 
gdzie pochowano jej męża, 
Wolfganga Amadeusza Mo- 
rarta.

Grobu tego nie odnalazł 
nikt. Nie wiadomo, gdzie zło
żono zwłoki tego człowieku. 
Ow fakt jednak nie odebrał 
mu nawet cienia sławy i wiel
kości. Od owego dnia, kończą
cego tragiczne losy człowie
ka — rosło imię twórcy, po
tężniało, coraz szerzej zysku
jąc ludzki zachwyt, miłość 
wielkich i małych, szacunek 
tos torii.

społeczno-gospodarczej. Szcze
gólnie cenne będą rozdziały 
dotyczące stosunków gospodar 
czych i społecznych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
podręcznik uniwersytecki prięe 
znaczony dla bardzo dużego 
kręgu czytelników, winien od
znaczać się jasnością i przej
rzystością, wielkimi zaletami 
stylu i języka, precyzją, a za
razem oszczędnością słowa.

W podręczniku znajdzie sze 
rokie uwzględnienie problema 
tyka Pomorza (po raz pierw
szy ujęta w sposób właści
wy), a w ramach jej również 
problematyka Pomorza za
chodniego.

Jak wygląda problematyka 
Pomorza w ogolę i zachodnie
go w szczególności w obec
nym prospekcie I tomu uni
wersyteckiego podręcznika hi
storii Polski do roku 1764? 
W pierwszych rozdziałach znaj 
dą oświetlenie dzieje Pomo
rza w okresie od Mieszka I 
do Krzywoustego. Przy oma
wianiu organizacji terytorial
nej w ustroju monarchii wcze 
snofeudalnej, konieczne bę
dzie omówienie specyfiki u- 
stroju Pomorza. W okresie 
wzrostu rozdrobnienia feudal 
nepo w XII w. i początkach 
XIII w. ważne będzie pod
kreślenie wagi powstania za
borczej Marchii Brandenbur
skiej na ziemiach zachodniej 
Słowiańszczyzny. Na tle pe
netracji niemczyzny na Pomo
rze zachodnie i pogarszania 
się sytuacji międzynarodowej 
tej dzielnicy, ważne będzie 
wyjaśnienie rozmiarów oraz 
znaczenia cywilizacyjnego 1 
kulturalnego napływu żywio
łu niemieckiego do Polski. 
Rozwój gospodarczy Pomorza 
zachodniego i wiązanie się go 
spodarcze i polityczne Pomo
rza gdańskiego z Wielkopol
ską, to dalsze ważne zagad
nienia w okresie przesilania 
się rozbicia feudalnego w dru 
giej połowie XIII wieku.

Dużo uwagi poświęea na
stępnie podręcznik walce o 
Pomorze gdańskie w drodze 
procesu z Krzyżakami, ' po 
agresji brandenburskiej na tę 
dzielnicę i po zdradzieckim 
jej opanowaniu przez Krzyża
ków. Ugodowa politvka Ka
zimierza III w konflikcie o 
Pomorze, zamyka ten okres.

Żył 35 lat. I początkowo nic 
nie zapowiadało złego losu lat 
ostatnich. Nikt właściwie w 
historii nie poznał tak wcześ
nie smaku sławy, zachwytu 
słuchaczy. Zaledwie sześciolet 
ni Mozart wyruszył wraz ze 
starszą siostrą w pierwszą swą 
podróż koncertową. Ojciec — 
nadworny kapelmistrz arcy
biskupa salzburskiego, Leo
pold Mozart — wiedział, co 
robi, ukazując światu swe 
dzieci, a przedo wszystkim 
swego syna. Miasta zachodnich 
Niemiec, książęce i królewskie 
dwory przyjmowały koncerty 
dwojga dzieci w oszołomio
nym podziwie. Jak to pisał 
świadek jednego z wersal
skich koncertów, znakomity 
encyklopedysta — Grimm: 
..... jakże wierzyć swym o- 
czom 1 uszom! Mniejsza o to, 
że dzieciak z największą pre
cyzją wykonuje najtrudniejsze 
utwory i to rączkami, któro 
zaledwie sekstę obejmują; nie, 
po prostu najbardziej zdumie
wać musi siła tego geniusza, 
z jaką podczas godzinnej bli
sko improwizacji narzuca swe 
wzruszenie i muzyczne idee 
słuchaczonf!"

Sześcioletni chłopiec już 
komponował. Było to jeszcze 
dziecinne, naiwne. Ale jako 
zapowiedź przyszłego rozwo
ju geniusza owe dziecinne baz 
groty, poplamione kleksami 
rękopisy muslały budzić po
dziw niemal zabobonny.

Tak więc dzieciństwo 1 
wczesna młodość, to jedno pa
smo wspaniałych triumfów, 
Równocześnie faleht Mozarta 
dojrzewa, mężnieje. Coraz wy 
raźniej krystalizuje się indy
widualność genialnego chłop
ca i równocześnie ... coraz 
trudniejsze staje się życie. Pó
ki bowiem cudowne dziecko 
mogło bawić królewskich i ce
sarskich widzów, póty kapel- 
meister Leopold Mozart otrzy 
mywał za owe „sztuczki1' du
katy i guldeny, dzieciom tai

Mimo, że Pomorze zachód-: 
nie odpadło od Polski, pod-ś 
ręcznik poświęca mu nadal| 
wiele uwagi. Kazimierz III 
miał plany ponownego złą- = 
czenia tej dzielnicy z Polską. 
Mamy cały rozdział poświę
cony rozwojowi wewnętrz
nemu Pomorza. W rozdziale 
tym wiele uwagi poświęcono 
Pomorzu zachodniemu uka-s 
zując rozbicie feudalne w 
XIV 1 XV wieku. Z jednej? 
strony międzynarodowe po-? 
wiązanie dynastii pomorskiej? 
z ościennymi państwami, z| 
drugiej próby oparcia się o 
Polskę w walce z Brandenbur 
gią. W tym rozdziale przepro 
wadzony jest paralelizm roz-i. 
woju wewnętrznego Pomorza’ 
i Prus Książęcych, a pozo-? 
stałych ziem polskich.

Odtąd już tylko dorywczo, 
będzie mowa o Pomorzu w 
związku z wojną 13-letnią. Do 
piero w rozdział* XII znowu? 
szeroko omówiony jest rozwój5 
wewnętrzny Pomorza zachód-; 
niego: zwiększenie wyzyskuj 
chłopów i początki folwar
ków, ożywienie stosunków 
gospodarczych Pomorza szcze
cińskiego z Polską w XV wie-J 
ku i XVI w. Następnie w 
tym rozdziale jest mowa o. 
przezwyciężeniu rozdrobnienia 
feudalnego i początkach życia 
stanowego na Pomorzu za
chodnim, o zwycięstwie re
formacji i walkach społecz
nych.

Powracamy do Pomorza za
chodniego w wieku XVIII, 
obserwując przejawy opozy
cji wobec rządów brandenbur 
skich, rugi chłopskie i wzrost 
ucisku pańszczyźnianego na 
Pomorzu zachodnim, umac
nianie się państwa branden
burskiego (zajęcie Szczecina).

W całym podręczniku prze
prowadzony jest paralelizm 
rozwoju wewnętrznego Pomo
rza zachodniego z pozostały
mi ziemiami polskimi. Sumu
jąc te uwagi można stwier
dzić, że Pomorze zachodnie 
zostało należycie I w sposób 
właściwy, uwzględnione w 
podręczniku historii Polski. 
Jest to pierwsze ujęcie hi
storii tej prastarej, słowiań
skiej dzielnicy Polski, z po
zycji historiografii marksi
stowskiej.

STANISŁAW PETERS

sprawiano jedwabne stroiki w 
siedmiu barwach tęczy.

Kiedy jednak geniusz doj
rzał, kiedy przestał bawić — 
a zaczął tworzyć — wytwor
na publiczność ochłodła w za
chwycie. Były to zaś czasy, 
w których nawet wielki 
Haydn nosił liberię swego 
księcia-protektora! Mozart zaś 
nie umiał być dwora
kiem ani lokajem — 
ośmielił się okazać nieposłu
szeństwo wobec gustów i żą
dań arcybiskupa salzburskie
go, u którego „służył11 jaka 
muzyk i kompozytor nadwor
ny. Nie pomogły interwencje 
przerażonego ojca — 24-letni 
Wolfgang Amadeusz nie ugiął

Mozart
W 200-LECIE URODZIN

karku, a bunt skończył się 
wygnaniem.

Owe lata, to już lata doj
rzałego w pełni geniusza. Po
bieżny spis najwybitniejszych 
tylko dzieł powstałych po 20 
roku życia kompozytora mu- 
siałby objąć kilkaset (!) pozy 
cji. Szybkość zaś, z jaką two
rzy, przekracza po prostu zdol 
ność pojmowania. Uwertura 
do „Wesela Figara" powstaje 
w jedną noc — cała zaś ope
ra, jedno z najwspanialszych 
dzieł w historii muzyki, w cią 
gu „aż" pięciu miesięcy, bo.<. 
równocześnie powstaje około 
piętnastu innych utworów, 
wśród których takie świadec
twa geniusza, jak fortepiano
we koncerty A-dur i C-moll. 
Zajrzyjmy zresztą do ogólne
go katalogu dzieł Mozarta. Wy 
liczą on m- in. 24 opery, 19 
mszy, 47 drobniejszych form 
kościelnych, 51 symfonii. 55 
koncertów, 35 kwartetów, 75

Zdjęcia A. Szurctwska

Na nasze! ziemi zachowały sfę cenne niejednokrotnie za
bytki przeszłości. Eksponaty reprodukowane przez nas na 
zdjęciu obok znajdują się w Muzeum Miejskim w Koszali
nie oraz w Białogardzie i Kołobrzegu, Szczególnie cennym 
zabytkiem jest tryptyk katedry kołobrzeskiej pięknie wy
konany w drzewie przez średniowiecznych artystów (na 
zdjęciu u góry). O wysokiej kulturze 1 artyzmie średnio
wiecznych mistrzów świadczą reprodukował.e obok frag
menty gotyckich stalli z katedry w Kołobrzegu, znajdują
cych się obecnie w kościele białogardzkim.

Warto, czytelnicy, abyście I wy w waszych miastach 
I wioskach rozejrzeli się dokładnie, czy nie znajdują się 
u was, w waszej okolicy tego rodzaju — jakże nieraz 
cenne zabytki sztuki j kultury, pomagające nam lepiej po
znać i dokładniej oświetlić przeszłości naszych ziem.

O wartości zabytków

większych utworów fortepia
nowych, 71 arii z akompania
mentem orkiestry, 10 kwin
tetów ...

Tyle mówią liczby. Muszą 
one przejąć zdumieniem — 
historia muzyki nie zna, poza 
długowiecznym Bachem, tak 
wulkanicznej erupcji natchnie 
nia. Ale przecież liczby ni
czego w istocie jeszcze nie 
tłumaczą. Nie dają one peł
nego obrazu rzeczywistej 
wielkości Mozarta.

W krótkim felietonie nie- 
sposób najpobleżniej choćby 
scharakteryzować dokonań 
tego twórcy. Rozmiary mo- 
zartowskiej bibliografii tłuma 
czą, że książka to też bardzo

niewiele. Spróbujmy jednak 
wychwycić cechę jakąś naj
bardziej ogólną — ów wspól
ny mianownik mozartowskle- 
go geniusza. Czy będzie nią 
doskonałość 1 harmonia for
my? Czy uniwersalność wyo
braźni, która sprawiała, że 
mógł wypowiedzieć się w każ 
dym instrumencie i każdym 
gatunku? Czy psychologicz
na. ludzka prawda każdego 
z jego taktów — ta prawda, 
którą chwalił słowem i sła
wił dźwiękiem?

Niewątpliwie, jedno, dru
gie i trzecie. Wydaje mi sie 
jednak, że przede wszystkim 
należy w nim odkryć jasność 
i Piękno racjonalistycznej 
myśli — równie wielkiej 1 
humanistycznej jak ta, która 
formowała Voltaira i encyklo- 
nedystów, która była na
tchnieniem greckiej części 
„Fausta". Wbrew czasom, w 
których żył 1 która złamały

go fizycznie, Mozart wystą
pił z muzyczną pochwałą pięk 
na ludzkiej myśli i ludzkich 
wzruszeń.

Oto chyba akcent główny 
1 główna siła jego dzieł. Sta 
nął z nimi u progu nowych 
czasów. Kochali go Beetho- 
ven 1 Rossini, wielbił Cho
pin. uczyli się Jego mądrości 
1 harmonii Brahms, Rayel, 
Prokofiew. Po dziś dzień, na 
pisana kilka lat przed śmier
cią. Jupither-Symphonfe brzmi 
bohaterską nutą ufności w 
człowieka. Na kilka lat 
przed śmiercią...

Pamiętajmy zaś przy tym, 
że owe ostatnie Jata życia 
kompozytora, to egzystencja 
coraz cięższa, coraz nędz
niejsza. Choroby 1 śmierć 
bliskich, krótkotrwałe suk
cesy i długie miesiące biedy 
— potem, nędzy, prawdziwej 
nędzy.

A mimo to, właśnie w czas 
owych tragicznych lat, po- 
wstają dzieła pełne ludzkiej 
radości i odwagi — dzieła, któ 
re są świadectwem wiary w 
godność człowieka. Mozart — 
który powiedział, że muzyka 
powinna być nie tak piękna 
jak prawdziwa — widział 
wśród ludzi 1 w biegu dzie
jów prawdę piękniejszą niż 
własny zły los, ufał dobrej 
przyszłości świata.

Oto jeszcze jedna miara 
jego twórczej wielkości. Tej 
wielkości, która sprawiła w 
ostatecznym rozrachunku hi
storii, że choć nie znamy na
wet jego grobu — to jednak 
prawda i piękno jego dzieł 
żyją wśród nas życiem ludz
kiej godności, odwagi i ge
niusza.

JERZY BROSZKIEWICZ

Ziem Zachodnich odgrywają was 
żnq rolę polityczną. W chwili o? 
becnej np. wykrętna polityka a* 
denouerowska stara się przeko-i 
nać, że ziemie Pomorza Zachodu 
niego nigdy nie należały do na* 
rodu polskiego. Odpowiedź na 
powyższe trzeba argumentować 
danymi historycznymi, pochodzą* 
cymi z materiałów źródłowych, 
jakimi są stare księgi miejskie, 
podatkowe, Itp. jak i z realnych 
obiektów istniejących do dnia 
dzisiejszego, kióre poprzez anali 
zę ich formy dadzą dokładną od* 
powiedź kto i dla kogo je budo* 
wał.

Jak jednoznacznymi i fałszywy 
mi są wypowiedzi niemieckich 
historyków o zabytkach, świadczy 
fakt, źe w okresie przed* 
wojennym natrafiwszy na dowody 
zamieszkania ziem dzisiejszego 
obszaru województwa koszaliń* 
skiego przez plsmiona Słowian 
pomorskich zasypywali rozpoczę 
te stanowiska archeologiczne i 
nie pozostawiali jakiejkolwiek no 
tatki w literaturze fachowej.

Jak wielkie znaczenie mają te 
sprawy dla opinii społecznej 
świadczy fakt, źe obecnie z co* 
raz większą troską chroni się bu* 
dowie zabytkowe zamieszkałe 
dawniej przez Słowian.

Wyłanio się pytanie, czy wszy 
stkie obiekty zabytkowe należy 
poddać ustawodawstwu ochron* 
nemu? Bez wątpienia wszystkie. 
Budowle zabytkowe umożliwiają 
nam bowiem zapoznanie się z 
wszelkimi przejawami życia spo* 
łecznego, politycznego i kultural* 
nego.

Ochrona zabytków w miastach 
Jest łatwiejsza, gorzej natomiast 
sprawa ta przedstawia się na 
wsiach. Wieś pomorska jest co 
prawda w szczęśliwszym położę* 
niu ad innych, ponieważ zabytkowe 
budynki gospodarcze oraz mieszka 
nia są z reguły obszerniejsze, co 
nie przeszkadza w ich odpowied
nim użytkowaniu. I gdyby w tej 
chwili można było podjąć szer* 
szą akcję remontową, to każdy 
z nich mógłby mieć użytkowni* 
ka. Niestety, terminy wykonywa* 
nia remontów przez przedsiębior* 
stwa budowlane nie są dotrzymy 
wane.

KTO powinien zająć się re* 
montem zabytków?

Jest to problem różnie 
interpretowany. Jedni twierdzą 
że Ministerstwo Kultury, inni -* 
że całe społeczeństwo. Nietrud* 
no jest odgadnąć, że zabytkami 
nie mogą się jedynie zajmować 
władze konserwatorskie. Władze 
te powinny zająć się raczej adml 
nistracyjną ochroną zabytków.

Ze swojej strony chciałbym za* 
apelować do społeczeństwa Zie 
mi Koszalińskiej, oby z jak naj* 
większym pietyzmem odnosiło się 
do zabytków naszej dawnej sztu* 
ki | kultury I w miarę możliwości 
pomagało naukowcom w odkry* 
wanru jej dotychczas nieznanych 
fora.

M. DĄBROWSKI 
wojewódzki konserwator

Niewątpliwie większość czy 
telników często spotyka się 
z określeniem „zabytek11.

Czytając prasę dowiadujemy się 
o konserwacji wielu wartościo
wych ’ obiektów zabytkowych w 
Warszawie, Lublinie, Opolu, Wro 
clawiu, Szczecinie i wielu innych 
miastach.

Partia I rząd rozumieją istot
ną wartość obiektów zabytko
wych: dlatego odbudowują ca
łe ich kompleksy. W związku r 
tym stworzono specjalne pracow
nie architektoniczno - artystycz
ne, zajmujące się jedynie zaga
dnieniami konserwacji (pracow
nie konserwacji zabytków).

Mimo osiągnięć, mimo niekie
dy zupełnego zrozumiana waż
ności tych spraw znajdujemy je
szcze wielu takich, którzy nie do 
cenioją znaczenia wartości za
bytków.

Na naszym terenie dają się 
szczególnie odczuć zniszczenia. 
Podczas ostatniej wojny wiele 
zabytków uległo ruinie, wiele zo 
stało zupełnie zniszczonych. Rów 
nież niemieccy kolonizatorzy świa 
domie # zamazywali tradycyjne for 
my architektury, wprowadzając 
zupełnie nowe. Dlatego każdy 
szczegół nawiązujący do daw
nych tradycji jest nam niezwykle 
drogi. Zresztą odbudowując za
bytki architektury, względnie u- 
trzymując dawną urbanistykę oś
rodków starom'ejsk'ch nastawia
my się na użytkowanie ich przez 
człowieka współczesnego, nlo za 
niedbując warunków higienicz
nych.

BUDOWLE zabytkowe posia
dają dla nas cały szereg 
wartości human:stycznych, 

oraz historycznych, artystycznych 
I dydaktycznych. Szczególnie dla



SKOŃCZYŁA ąłę noc, ciężki głos 
gongu ściątjnął z prycz umę
czonych, /żaledwie oczadziałych 
snem kadzi. Potem, jak co 
dzień, zakotłowało się przy ka

wie, zagramy gwizdki na apel i przed 
blokami uformowały się pasiaste 
czworoboki. Wszystko według planu, 
zgodniń z nieludzkim porządkiem obo 
zowefio dnia. Aż do pewnel chwili. 
Do /'chwili, kiedy SS-mani mieli od
bierać apel i przy której to czynnoś
ci ich zabrakło. Lageraelteste i La- 
gercapo, więźniarki, którym dano wła 
dzę nad więźniarkami, biegały w po
płochu do biur przy bramie obozowej, 
lam i z powrotem. Upłynęła godzina, 
druga, dawno już minęła pora wy
marszu komand. Załogi wciąż nie by
ło. Wreszcie apel odgwizdano i wpę
dzono nas do bloków ze srogim zaka
zem ich opuszczania.

Lager zaległo napięte oczekiwanie. 
Co będzie dalej? Może w ogóle nie 
przyjdą? Tym razem jeszcze przyszli. 
Zjawili się o dziesiątej. Ale myśmy 
już wiedziały: może być tak, że się 
nie zjawią, tak właśnie może wyglą
dać wyzwolenie. Od więźniarek pra
cujących w biurach obozów szły wie 
ści: „Akcja partyzancka na koszary 
SS-mańskie w Oświęcimiu. Ogołocony 
magazyn broni. Zniszczona sieć tele
foniczna. Uprowadzonych kilkunastu 
SS-owców. Blady strach".

Taki był jeden z dni linca roku 
1944, tych dni otwieranych nadzieją 
i zamykanych nadzieją. Często teraz 
wyły syreny. Ogłaszały na przemian 
to naloty, to ucieczki więźniów. Spoj
rzenia nasze wybiegały wtedy poza 
druty, gdzie rozciągał się zielony 
przestwór łąk, po pasma drzew na 
horyzoncie i dalej, gdzie siniał ła
godny masyw Beskidu Śląskiego. W 
pogodno dni przybliżał się jak gdyby, 
widać było białe łaty przerębów w 
ciemnej szacie boru i nawet, zdawało 
się, leśne drogi. Tak niedaleko. Iść 
tylko na przełaj przez te łąki okwi- 
tające, przez leniwie płynące stru
myczki, bo tak sobie każda z nas 
mniej więcej wyobrażała swoją dro
gę do wolności. Lecz tymczasem łą
ki były polem śmierci. Biegła przez 
nie potrójna obręcz wieź strażniczych 
z tropiącymi bezlitośnie oczami, z plu 
jącymi żelazem maszynowymi karabi 
nami. A mimo to, latem roku 1944, 
syreny codziennie obwieszczały u- 
cieczkę.

Któregoś z tych dni otrzymałam z 
męskiego obozu gryps. Pisał Sylwek, 
kolega, z którym równocześnie do
staliśmy się do obozu. Gryps zawie
rał kilka słów: „Front wschodni pod 
Baranowem. Grozi ewakuacja. Przy
gotuj się. Pojedziemy prawdopodob
nie tam, gdzie Janek". Zaszumiało mi 
w głowie, jakby odkręcono w niej 
kran z wodą. Od czasu tyfusu mie
wałam takie nawroty szumu, zwłasz
cza na skutek zdenerwowania. Ucie
kać w przededniu zakończenia woj
ny — bo tą drogą poszedł nasz to
warzysz Janek — było szaleństwem. 
A w razie niepowodzenia równało się 
po prostu samobójstwu. Lecz szaleń
stwem było także pozostać w hitle
rowskich rękach, pozwolić się pognać 
gdzieś w głąb Niemiec, lub dać się 
zabić w chwili, gdy wolność była o 
krok. Ewakuacja kilkudziesięciu tysię 
cy ludzi nie była rzeczą łatwą, a ko- 
mory gazowe działały sprawnie. Na- 
leżało się spodziewać najgorszego.

TEGO samego dnia dziewczyna 
komanda Harmense przynio

sła mi drugi gryps. „Porozum 
się z Katią z bloku siódmego, aus- 
weiserką żniwnego komanda. Tylko 
ostrożnie". W 
lipcu mrok zana 
da późno. Trze
ba było czekać 
do dziesiątej, aż 
odgwizdano na 
ciszę, i dopiero 
wtedy przemy
kać się między 
blokami, żeby 
nie spotkać noc 
nej wachy. Wy
wołałam Katię 
do umywalni. 
Chlapiąc się 
pod lodowato 
zimną wodą, za
mieniałyśmy o- 
derwane zdania. 
W dniu, kiedy 
komando Kati 
pójdzie do zbie 
Tania siana, 
mam się do nie 
go dołączyć. 
Komando bę
dzie pracowało 
nad Sołą, po 
drugiej stronie 
miasta, czyli po 
za obrębem li
nii strażniczych. Dostać się tam, te 
połowa ucieczki.

— Kiedy to ma być? — spytałam.
— Zawiadomię — powiedziała Ka- 

tia. — Wtedy, kiedy przyniosę pa
siak. (Komanda, pracujące w obo
zie, nosiły ubrania cywilne, toteż pa
siak w moim wypadku był proble
mem). — Nu, pokal — szepnęła, kie
dy do cna zziębnięte wychodziłyśmy 
z umywalni. I dopiero wtedy dotarto 
do mole, śwjadoraośd, ta Kati* mó
wiła t>c rt.- 4vnawełaiu mele

spytać ją o coś, ale zniknęła już za 
węgłem bloku.

Dni przesuwały się ślamazarnie, 
Już tydzień się z nich wykluł i zaczy
nał wykluwać się drugi. Katię widzia 
łam tylko raz jeszcze. Przyniosła mi 
wprawdzie pasiak, ale terminu jesz
cze nie znała. Dowiedziałam się tyl
ko, że Sylwek ucieknie tego samego 
dnia i wraz z towarzyszami będzie 
mnie oczekiwał w lesie w Budach, 
dokąd powinnam się przedrzeć. Nie 
będzie to zresztą trudne, przeprowa
dzi mnie ktoś, kto będzie czekał po 
drugioi stronie Soły.

Od tego czasu nie dawała znaku. 
Ostrożność nakazywała nie spotykać 
się, więc powstrzymywałam swoje kro
ki, mówiłam sobie—jeszcze tylko dzień, 
jeszcze do jutra i — czekałam. Jed
nakże wiedziałam już, że dla kogoś, 
kto powziął taką decyzję, pozostanie 
w obozie było niemożliwością — gro
ziło obłędem. Obozowa rzeczywistość, 
do której, chcąc przetrwać, trzeba by 
ło jakoś przywyknąć, teraz, wobec 
perspektywy wyrwania się z niej, wy 
stąpiła w całym koszmarze. Znów 
miałam tylko oczy normalnego czło
wieka i jego sposób odczuwania. Jak 
zugang — nowy więzień — byłam 
psychicznie zupełnie nieosłonięla, cał 
kowicie bezbronna wobec gwizdków 
apelowych, szczekania psów, zwierzę
co nierozumnej nienawiści nadzór- 
czyń — tej zwykłej, codziennej tor
tury obliczonej na to, żeby człowiek 
zapomniał o swym człowieczeństwie. 
Gdybym teraz straciła perspektywę 
szybkiego wydostania się stąd, stało
by się ze mną to, co z tyloma, tyloma 
towarzyszkami niedoli, które nocą prze 
kraczały rów, zrozpaczonymi rękami 
chwytały naładowane prądem druty i 
tak pozostawały.

Wreszcie pojawiła się Katia. Odna
lazła mnie w umywalni, stanęła obok 
i myła ręce.
i — Zawtra — powiedziała. — Jutro.

Daremnie starałam się zasnąć tej 
nocy. Już okienka w dachu zaczęły 
szarzeć, kiedy spadło na mnie pół
senne majaczenie. Przebił je przera
źliwy głos gwizdka. Zlana zimnym 
potem patrzyłam w twarz stojącej 
obok pryczy nadzorczyni. Kto zdra
dził?

— Łosi Run ter! — rozlegało się po 
bloku. — Wagen aufladenl

OBÓZ jeszcze spał. W milczeniu 
ładowałyśmy na ciężarówki 
ciężkie wory. Tak prowiant 
z kuchni obozowej wędrował 

do SS-kiiche. Znacznie później 
dopiero odezwały się gwizdki na 
apel, potem zapadła cisza, po
tem znowu przecięły ją gwizdki, tym 
razem na „antreten" i wraz, jak co 
dzień, gruchnęła potworna marszowa 
muzyka. Komanda wychodziła „na 
aussen". Tak się nazywała praca po
za obozem. Któreś tam z rzędu wyszło 
komando Kati — beze mnie. A wszak 
że to było szczęście, ten przypadko
wy, wcześniejszy przyjazd nadzor
czyni. Gdyby nie to, cóż stało by się 
ze mną do wieczora? W gorączce 
tych dwóch tygodni zapomniałam o 
jednym: o tym, że trzeba upozorować

czymś swą nieobecność w komandzie, 
w którym nadzorczyni znała wszyst
kie więźniarki. Zauważyłaby na pew
no, że mnie nie ma, poleciła spraw
dzić w izbie przyjęć, a potem do 
wszystkich komand pognali by gońcy. 
Drżenie ogarnęło mnie aż po końce 
palców. Trzeba było zmierzyć się z 
prawdą. To był strach. Bałam się. By
łam widać za słaba do takich czynć r 
1 dobrze się stało, że próba nie do- 
rśe do aścutkm, gdyż, oczywiście, 

Najbaidiiej

przerażającą, jaką człowiek mógł so
bie wyobrazić, śmiercią z esesmań- 
skich rąk. Dzień, który miał być mo
im pierwszym dniem wolności, zeszedł 
mi na kontemplowaniu faktu, że ży- 
ję, poruszam się, czuję. I miało to 
swoją ogromną wartość, choć jesz
cze kilka dni temu byłam przekonana, 
że nie potrafię już dłużej żyć w obo
zie. Na wieczornym apelu wytrąciła 
mnie z zapamiętania w takich my
ślach milcząca od kilku dni syrena. 
Jak zawsze ktoś rzeki „szczęśliwej 
drogi", ktoś przeżegnał się. Syrena 
wyła wyjątkowo długo, przerywając,

jakby dla nabrania tchu, a wtedy w 
lagrze nie było słychać nic, prócz 
szumu, jakby tysięcy wrzecion, roz
sadzającego mi głowę. Sylwek...

Po apelu przybiegła Katia. Po
wiedziała: — Nie tylko Sylwek. 
Zbiegło ich pięciu, zaraz po wymar
szu. Ucieczkę spostrzeżono dopiero 
wieczorem. Na pewno są już bez
pieczni, w Budach. To była rzecz 
dobrze zorganizowana. Ze mną spra 
wa komplikuje się cokolwiek. To
warzysz, który miał mnie odstawić 
do Bud, jutro nie będzie mógł 
przyjść, ale, jej zdaniem, nie po
winno mnie to odwieść od zamia
ru. To już nie rok 1942, ludzie po
mogą. Zabrakło mi odwagi, by wy
znać, że rezygnuję, że nie mam siły 
ani wiary w powodzenie tego 
przedsięwzięcia. W dodatku, raz 
powzięta myśl ucieczki działała we 
mnie, mimo świadomego oporu. Po
szłam zameldować blokowej, że je
stem chora 1 jutro zgłaszam się na 
rewir.

Znowu była noc — za krótka — 
i gong na „aufstehen“ — za wcze
sny — i szczękanie kotłów z kawą 
na Lagerstrasse. Dzień wstawał, tak 
jak poprzednie, 843 dzień mojego 
pobytu w lagrze. Zaczął się i biegł 
w galopującym tempie. Gwizdki na 
,.antreten'1 zastały mnie kręcącą się 
w pobliżu czekających na wymarsz 
komand. Sprawdzałam jeszcze w 
myśli mój ekwipunek. Miska, drew
niana łyżka, cienka, letnia suknia 
pod pasiakiem, która w razie od
krycia mogła symulować bieliznę. 
Szumlało mi w głowie i poprzez ten 
szum słyszałam ujadanie psów, 
ostro wywoływane numery komand 
i gdzieś na drugim planie tę po
tworną muzykę. Teraz zaczęły dzia
łać odruchy. Odrucho wo zauważyłam 
zamieszanie w komandzie „hundert 
zwo und zwanzig", w którym nie
spodziewanie zabrakło „dwóch 
sztuk", odruchowo śledziłam bieg 
capo szukającej ofiary do zapełnie
nia luki, odruchowo skierowałam się 
w jej stronę. Złapaną za kołnierz 
1 popychana w stronę komanda, od
ruchowo prosiłam o pozostawienie, 
płaczliwym głosem mówiłam, że je
stem chora, tak jak to robiły wszy
stkie muzułmanki, które wyciągnię
to z kryjówek, że właśnie szłam na 
rewir. I oto byłam w szeregach ko
manda Kati, i oto komando prze
kraczało bramę. Tak jak dwa lata 
temu maszerowałam po skamienia
łej ziemi, tak samo bałam się psa, 
czarnego alzackiego owczarka, Cy- 
rusa. Ten wynaturzony stwór był 
zaprzeczeniem wszystkiego, co czło
wiek przywykł kochać w psie. Był 
jednym z trybów perfidnie wymy
ślonej aparatury tortur, krwiożerczą 
bestią, dziką nawet wobec swych 
panów.

JUŻ miasto było przed nami, już 
wkraczaliśmy w jego ciche u- 

liczki. Dwa lata temu w jednej z 
bram stawała jakaś staruszka 1 że
gnała nas znakiem krzyża. Pojem sta 
ruszkę aresztowano. Szukałam wła
śnie wzrokiem tej bramy, kiedy 
wzdłuż szeregów przebiegł strażnik. 
Gestem głowy wskazał coś nadzor
czyni, ta żachnęła się, aż postąpiła 
krok w tył. Na magistracie, siedzi
bie władz niemieckich, powiewał 
sztandar. W przezroczystym powie
trzu poranka rozwijał sie i zwijał, 
błyskał wesoło i niefrasobliwie dwo 
ma kolorami — białym 1 czerwo
nym. Na chodniku krwawiła sie pla
ma z czarnvm krzyżem. Komando 
zatrzvma»o się — bez komendy. Ktnś 
westchnął. ai» tak. że zahrzmiało to 
jak szloch. Warkliwe „los" pchnęło 
nas wprawdzie znowu naprzód, ale 
wydało nam się w tej chwili nędz
ne, bezsilne 1 bezmyślne, jakże bez
myślne I

Piękny park Sapiehów w którym 
czekało na zbiór urzestałe siano, 
zarósł wikliną 1 zielskiem, upodob
nił się do liściastego lasu z gęstym 
noszyciem. Przy rozdawaniu grabi 
Katia szepnęła: ..Przez rzekę i Bóg 
r. tobą". Oddaliłam się bez słowa. 
Nie mogłam jej podziękować, u- 
śmiechem choćby, ani pożegnać się, 
ani zapytać. Mm jest 1 dtaiaiga asf

pomogła. Na moment ogarnął mnie 
przejmujący smutek, a potem znów 
podniecenie, podobne do gorączki. 
Zagrabiając siano spod krzaków, 
składając je w kopki, posuwałam 
się w stronę Soły. Zobaczę — uspo
kajałam siebie — tylko zobaczę, ja
ka ta Soła jest, przecież nie umiem 
pływać, mogą być głębie — pod
świadomie oddalałam decydujący 
moment. Minęłam jedną, drugą, 
trzecią kępę drzew, aż błysnęła mi 
wśród nich niebieskośc, jakby gdzieś 
ze starego obrazu zapamiętana. Rzu
ciwszy grabie, wychyliłam się za

ostatnią kępę i w tej chwili mignął 
mi w oczach Cyrus w skoku — u- 
padłam.

Nie wiem, czy straciłam przytom
ność, czy też uległam tylko chwi
lowemu zamroczeniu. Wyrwało 
mnie z niego wściekłe skowyczenie 
Cyrusa. To, co rozgrywało się teraz 
wymowniej niż wszystko inne mó
wiło więźniarce o tym, że III Rze
sza się kończy. Strażnik okładał 
psa trzonkiem pejcza, kopał noga
mi. Nadzorczyni krzyczała nada 
mną:

— Czegoś tu chciała?
Mgła zasnuła mi oczy, z trudem 

przełknęłam ślinę:
— V7asser — szepnęłam — Ich 

krank... Herz...
— Zostaw ją, niech tu leży. —• 

I, nie zastanowiwszy się prawdopo
dobnie nad tym czy znam niemiec
ki, dodał ponuro: — Co myślisz, za 
to wszystko trzeba będzie odpowia

dać. I kto? My mali! Wielcy zwie
wają! — i zaklął tale, jak klęły 
niemieckie więźniarki, przywiezio
ne tu za uprawianie niedwuznacz
nego procederu w hambursklch spe
lunkach.

Jednak nadzorczyni wahała się:
— Trzeba by jej pilnować. 
Strażnik machnął ręką: 
— Bzdura! Z powrotem trzeba 

ją będzie nieść.
Poszli. Otworzyłam oczy. I tak, 

jak Andrzej Wołkońsk! pod Schón- 
graben, zobaczyłam niezwykły błę
kit nieba. Ostro, jak w jasnowi
dzeniu, uświadomiłam sobie, że 
gdy ktoś „tak“ zobaczył niebo, 
gdy miał wolność wyboru, nie mo
że „tam“ wracać. Byłaby to śmierć 
moYalna.

W południe, podczas przerwy o- 
biadowej, przyszła capo. Poruszyła 
mnie nogą. Uchyliłam powieki 
i szepnęłam „wasser". Wtedy 
mruknęła do siebie: „no, ta już go
towa" — i poszła.
C ŁONCE stało w zenicie, białe 

w ultramarynowym tle, kiedy 
przechodziłam przez Sołę. W naj
głębszym miejscu, w wyrwie pod 
korzeniami, pozostał obciążony ka 
mieniem pasiak 1 czerwona, lagro
wa, ohydna miska.

Szłam wzdłuż rzeki, chowając się 
za krzakami. Jeszcze raz gwizdek 
podciął mi nogi, ale nie, nie był to 
alarm. Na alarm strzelano. To tyl
ko koniec przerwy. A kiedy minął 
spazm lęku, usłyszałam inny głos, 
coś, niby pogwizdywanie na glinia
nym kogutku, kupionym na jarmar
ku. Stanęłam i patrzyłam. To był 
pierwszy człowiek spotkany na wol
ności. Widać dopiero co wystrugał 
z wikliny fujarkę I próbował wy
dobyć z niej ton. Chłopczyna pa
trzył na mnie czujnymi oczami:

— Pieruna, aleścle się zęstracha- 
11. Widziało mi się, że to Franka. 
To jich wierzby.

A potem biegł do chaty, o jakie 
sto metrów oddalonej od rzeki. Za
alarmowany tata nie okazał ani 
szczególnego zainteresowania, ani 
zapału. Powiedział:

— Żleście pani wybrali, bo tu 
U nas każdego uciekiniera szukają, 
aie 1 dobrzn, bo jeszcze żadnego

nie znaleźli. Kryć się nie ma co, 
przetrząchną każdą dziurę w go
spodarstwie. Będziecie robić z na
mi na polu, przy rzece.

Trzeba było zawrócić nieco w 
stronę, skąd przyszłam. Było nas 
pięcioro: kulawy parobczak — syn 
gospodarza, jego żona, córka i ja. 
Mężczyźni kosili, myśmy wiązały, 
chłopiec pasł krowy 1 pogwizdywał 
radośnie na niezupełnie udanej fu
jarce. Na tamtym brzegu było ci
cho, wypalonymi oknami świecił 
z daleka pałac. Minęło kilka dziw
nych godzin. Nikt ze mną nie roz
mawiał, nikt o nic nie pytał, lu
dzie byli całkowicie zajęci robotą, 
obojętni, milczący. Z początku 
było to nie do znieś'■ x Pożąda
łam słowa otuchy. ■ wnienia, że 
jestem bezpieczna. , potem, ten 
brak zaihteresowania uciszył mnie 
jakoś, wyłączył jakby z uczestni
ctwa w tym, co się rozgrywało. 
Chwilami zatracałam poczucie rze
czywistości tak dalece, że patrzy
łam na pole, ludzi pochylających 
się nad snopami i siebie niejako od 
zewnątrz, jak na ponury film z obo
jętną aktorką w roli uciekinierki. 
To znów doznawałam niezwykle su
gestywnego złudzenia, że wszystko, 
prócz togo pola, spokojnego rytmu 
pracy i zawodzenia chłopca na fu
jarce, jest czymś nierealnym, kosz
marnym majakiem chorego umysłu. 
Przywołało mnie do rzeczywistości 
łomotanie w skroniach. Po drugiej 
stronie rzeki grał gwizdek na ..an
treten". Zaraz zaczną liczvć... Sno
pek wypadł mi z ręki. Chłop pod
szedł do mnie:

— Pani, chcecie stracić całą ro
dzinę? O nas myślcie, nie o sobie. 
Róbcie spokojnie, to tu nie przyjdą. 
I myślcie o nas. Nie wy pierwsza...

I odwrócił się do chłopca, który 
podjechał drabiniastym wozem. 
— Będziecie układać snopki — po
wiedział. A w tej samej chwili w 
parku trzasnął strzał. Potem jesz
cze jeden, 1 jeszcze. Za nimi zerwa
ły się gwizdki, nawoływania, jesz
cze moment 1 zobaczyłam. Brze
giem rzeki, dusząc się na smyczy, 
z nosem przy ziemi, rwał Cyrus. 
Za nim strażnik, capo 1 Katia. Tak, 
to była Katia. Czy domyślała się, 
że jestem tak blisko? Pies nagle 
przynadł do wody, przysiadł i za- 
skomlał. Potem porwał się jeszcze, 
zakręcił w kółko 1 stanął bezrad
nie.

WESZŁAM na wóz ! zaczęłam 
układać snopy, a wszystko, 

każdy szczegół otoczenia, widziałam 
tak dokładnie, jakby świat był uję
ty w system luster, pod każdym 
kątem chwytającym obrazy, W pra
wo od nas, nieco powyżej, szli ku 
chałupie trzej esesmani. Zaalarmo
wano widać kompanię z miasta. Po 
tamtej stronie rzeki wciąż jacyś lu
dzie przesuwali się między krzaka
mi. Po lewej — krowa, zwinąwszy 
się w śmieszny kabłąk, szorstkim 
jeżykiem szorowała się po grzbie
cie.

Wóz był pełny, chłopak ruszył ku 
chacie. Wrócił wkrótce 1 gestem 
wskazał na wóz. I znów patrzyłam 
na siebie z zewnątrz. Obraz przesu
wał się opieszale, jak w zwolnionym 
filmie. Esesmani wyszli z obejścia 
1 szli w naszym kierunku. Byli już 
blisko, kiedy dziewczyna wyprosto
wała się 1 przysłoniwszy ręka oczy, 
patrzyła ku nadchodzącym. Zrobi
łam to samo. Wtedy parobek huknął 
na nas i to po niemiecku. Że wy
starczy, żeby się tylko jaki taki 
chłop pokazał, a stoimy 1 rozdzia
wiamy gęby. Dziewczyna odpaliła 
coś ostro, potem roześmiała się w 
moją stronę. Uruchomiłam w sobie 
automat: wyciągnąć ręce, odebrać 
snopek, położyć w rzędzie. I znów 
tak samo. Rozróżniałam już twarze 
esesowców. W głowie mi łomotało, 
w uszach huczała wezbrana rzeka. 
Jeśli każą odwinąć rękaw: to był 
dobry pomysł z tym tatuowaniem 
numerów. Ale teraz myślałam już 
tylko o ludziach, którzy podjęli trud 
uratowania mnie. I podniosłam gło
wę, popatrzyłam na wypytujących 
gospodarza strażników, uśmiechnę
łam się do dziewczyny, tym właś
nie tatuowanym ramieniem otarłam 
pot z czoła. i

Rozbrzmiałe nagle gwałtowne 1 ra 
dosne szczekanie. Tak głosi swój 
triumf wyżeł, kiedy natrafi na ślad 
zwierzyny. Esesowcy spojrzeli 1 pu
ścili się biegiem w stronę Soły. Cy
rus ciągnął ze sobą dzierżącego 
smycz strażnika 1 jak oszalały rwał 
w głąb parku, dalej, dalej od rzekL 
Co się stało nieomylnemu tropicie
lowi więźniów? Czyżby mu zaszko
dziła dzisiejsza porcja bida? Cisza 
była wkoło, przepotężna dsza, tyl
ko w uszach warczał młyn 1 żołą
dek pchał się do gardła.



(dyrekcja, reżyseria, tek
sty, scenografia i rekwi
zyty — Seweryna Ząbka) 
ma zaszczyt przedstawić inau
guracyjną tragifarsę pod pre
tensjonalnym tytułem:

„Żarty na bok"
Osoby: Żarto wniś

Ekspedientka kiosku 
„Ruchu'1

Kurtyna.
AKT PIERWSZY I OSTATNI 

ŻARTOWNIS (podchodząc do 
kiosku „Ruchu": Poproszę o 
widokówkę z Koszalina.

EKSPEDIENTKA (wczytana w 
kolejnym odcinku przygód Ro
bin Hooda): Nie ma.

ŻART.: Dlaczego?
EKSP.: Albo ja wiem? A zre

sztą laka to ma być właściwie 
widokówka?

ŻART.: Taka normalna prosto 
kotna. Taka — wie pani, niby 
kartka pocztowa, co na drugiej 
stronie ma zdjęcie. Właśnie 
obciąłbym z Koszalina.

p OLAMI, łąkami, poprzez
*- zagajniki, laski i mokra 

dla, szliśmy z gospodarzem w 
stronę Bud. Noc już była, bia
ła od miesięcznej poświaty i 
oparów. Szliśmy zanurzeni w 
nich, w tych tumanach, tka
nych z mleka i srebra, któ
rych zjawiskowość smutnie po 
dziwiałam dotąd spoza dru
tów. Szczęście... Czy ktoś, kto 
tak boleśnie nie pragnął takie 
go marszu we mgle, może wie 
dzieć, co to jest szczęście?

Przed nami, coraz czarniej
sza, wznosiła się ściana lasu. 
Tego, który śnił się nocami la
growymi, który marzył się we 
wszystkich marzeniach o u- 
cieczce jako cel ostateczny, ja 
ko szczęście najwyższe. Jakiż 
był ten dzień, w którym to 
szczęście przestało być zwi
dem męczącej nocy lagrowej?

— Dziś? — powtórzył, wy
rwany z rozmyślań mój towa
rzysz. — Będzie chyba dwu
dziesty dziewiąty, lipiec. — 
I dodał, sam od siebie: — 
pierwszaście pani, którą pro
wadzę w kraju polskim, już 
wolnym.

Nie rozumiałam:
— No, przecie widzieliście 

•w mieście sztandar nasz na 
magistracie. To dlatego. Jest 
już polskie państwo. W tych 
coś dniach ogłoszone. Nasze.

Całowałam odpychające 
mnie ręce chłopa. Pierwszy 
raz od dnia, w którym wzięło 
mnie gestapo, pierwszy raz w 
ciągu tych dwóch lat — pła
kałam.

Szczęście... Czy może wie
dzieć co to jest szczęście ktoś, 
kto tak nie płakał?

Zofią Posmysz

EKSP.: Nie ma takich kartek. 
Mówiłam przecież panu.

ŻART.: A były?
EKSP.: Może j były/ zdoła to 

kto zapamiętać?
ŻART.: Proszę pani, a może 

są inne?
EKSP.: Innych też nie ma.
ŻART.: A jakie są?
EKSP.: Żadnych nie ma
ŻART.: Proszę pani, a czy 

będą?
EKSP. (wzdychając): Pan jest 

wprost niemożliwy. Czy są, czy 
były, czy będą? A bóg ich ra
czy wiedzieć i dystrybucja 
święta.

ŻART, (zabierając się do odej 
ścia): No, to trudno. Do widze
nia!

EKSP.: Proszę pana, a po Cd 
panu właściwie taka widoków
ka?

ŻART.: Bo w podróży jestem 
— proszę panią — służbowej. 
Pozdrowienia chciałem wysłać 
dla żony.

EKSP. (wydymając wargi): 
Phy, dla żony. Pan chyba żar
tuje?

ŻART, (do siebie): Może pani 
ma rację? Może rzeczywiście?...

KTO, jak kto, ale dyrektor 
koszalińskiego MPO może 
z czystym sumieniem wy

razić pogląd, że zima wszyst
kiemu winna. No bo pomyślcie 
sami! Gdyby to była jakaś taka 
zwykła, zgodna z tradycją, ucz
ciwa zima, to co innego. Ale 
widział kto kiedy taką imita
cję? Że mrozu nie ma, to jesz
cze pół biedy. AJe śnieg! O 
śnieg chodził A tu śniegu — 
cholera — ani na lekarstwo! 
Leżały by sobie śmieci — ni
kogo w oczy nie khijąc — ci
chutko pod śniegiem i można 
by w poczuciu dobrze spełnio
nego obowiązku wzdychać ku 
wiośnie. A tak co? Śmieć! na 
ulicach mnóstwo, brud wyłazi 
z każdego miejskiego kąta...

Dyrektor MPO może, a raczej 
mógłby powiedzieć, że zima 
wszystkiemu winna. Eo ludzie 
powinni kląć na czym świat 
stoi, telefony powinny się ury
wać, MPO powinno mieć pełne 
ręce roboty. Powinno! Nie ma, 
bo ludzie nie klną, teleiony się 
nie urywają. Zima wprawdzie 
wszystkiemu winna, ale na 
szczęście jest błoga cisza i 
święty spokój. Przed nami tyl
ko wiosna, lato i jesień. Jakoś 
sie — miejmy nadzieję — prze
brnie. A następna zima będzie 
może bardziej śniegowa, śmieci 
pod śniegiem znikną i nareszcie 
będzie w Koszalinie czysto. A 
więc mucha nie siada! Cześćl• • «

— MPO się nie martwi, więc 
cóż nas to obchodzi! — Tak 
myśli wielu ludzi. Tak myślą i 
tak robią. Chodzą po brudzie, 
po śmieciach, po walających 
się papierach. Tak, jakby tak 
musiało być...

Ze nikt się sam do sprzątania 
nie bierze — można zrozumieć. 
Ale, że nikt się nie blje, żeby 
MPO wzięto do galopu, to trud-

ANGLICY 
O AMERYKANACH

Wydane w Londynie przez 
Ewelinę Thomas dowcipy 
i anegdotki, cieszą się wiel
ką popularnością w Anglii. 
Szczególnie zbiorek pt. „Śmie 
jemy się z Jankesów". Na 
tomik ten złożyły się dowci
py opowiadane sobie ustnie. 
Treść tych dowcipów odzwier 
ciedla w pewnej mierze to, 
co myślą Anglicy o Ameryka
nach.

PRZYJACIEL
RODZINY PAPIEŻY

Pewien amerykański busi
nessman, którego przedstawio 
no papieżowi długo trząsł 
rękę wyciągniętą do ucałowa 
nia, a następnie rzeki:

— Ogromnie się cieszę z 
tej znajomości. Miałem szczę-

no pojąć! Tak samo jak trudno 
zrozumieć obojętność kierow
nictwa niektórych instytucji. 
Siedzi sobie na przykład w do
mu przy placu Stalina Przed
siębiorstwo Państwowe Targo
wiska. W domu czysto, znać, że 
ma gospodarza. A przed do
giem? Przed domem, lak w 
dzień targowy, pod wieczór, 
na... targowisku. Śmieci, potłu
czone szkło, brud.

Przedsiębiorstwo ma swego 
dyrektora. Ma swego dyrektora 
także MPO. Wziąłby dyrektor 
PP Targowiska za słuchawkę 
(jeśli sekretarka nie miała by 
akurat czasu), zatelelonowałby 
do swego kolegi z MPO i rzeki 
by:

ście poznać niegdyś pańskie
go ojczulka, świętej pamięci 
poprzedniego papieża...

WYGLĄD MYU

W małym amerykańskim 
miasteczku, poproszono prze
jezdnego księdza, by doko
nał otwarcia dobroczynnego 
kiermaszu. Po tej ceremonii, 
ksiądz poszedł oglądać stoi
ska i nagle z przerażeniem 
spostrzegł, źe młode dziew
częta są bardzo nieprzyzwoi
cie ubrane.

— Prawdziwa Sodoma! — 
zwrócił się do sąsiada. — Co 
to za karykatura z cygarem 
w zębach, o krótkich wło
sach i ciasnych spodniach — 
kawaler czy panna?

— Jasne, że dziewczyna — 
odparł sąsiad. — To moja 
córka.

— Ach, przepraszam —• 
rzeki zażenowany duchow
ny. — Nigdybym nie uwie
rzył, że pan jest jej ojcem.

— Wcale nie jestem jej 
ojcem — padła odpowiedź. — 
Jestem jej matka.

ru kawiarń i restauracji. Ale 
wchodzisz do tych, które są. 
Do „Miru”, „Bałtyku”, czy in
nej „Polonii”. Podłoga czystoś
cią nie grzeszy, stoliki przykry 
te brudnymi serwetami, lub ob
skurnym papieżem, na kelnera 
czekasz godzinami. Siadasz przy 
stoliku, nie zdobywasz się na
wet na delikatne słowa prote
stu. A nawet robisz jeszcze do
brą minę do złej gry, uśmie
chasz się i zadowolony jesteś, 
że ci w ogóle podają zamówio
ną potrawę. Jak przyszedłeś w 
towarzystwie, to sobie jeszcze 
powiecie: smacznego!..,* • •

Wlazł w nas chyba jakiś przy 
slowiowy niedźwiedź.' Rozparł 
się wygodnie i zasnął. A we 
śnie — jak zwykli mawiać fi
lozofowie — trudno postrzegać. 
Pewnie dlatego przyzwyczailiś
my się, że w mieście „brudy na 
pudy”, pewnie dlatego nie de
nerwuje nas. że śmieci zalegają 
Ulice. To samo z brudną serwe
tą w gospodzie, z czekaniem na 
kelnera, z nieestetycznymi wy
stawami w naszych sklepach... 
Przyzwyczailiśmy się i... godzi
my sie. Za dużo w nas — nie
uzasadnionego w tym wzglę
dzie — spokoju, za mało ner
wów i „awanturnictwa”.

Są komitety, blokowe, są ko
mitety Frontu Narodowego, są 
wybrani przez nas radni, są sze. 
rokie rzesze mieszkańców mia
sta. Ma się więc KTO denerwo
wać i domagać. Jest Prezydium 
MRN, Jest dyrekcja MPO, są 
dyrekcje przedsiębiorstw han
dlowych j gastronomicznych. 
Jest się więc OD KOGO doma
gać. Tylko domagajmy się wre
szcie! A jeżeli przeszkadza 
nam niedźwiedź, co w nas za
snął, to nie ma innej rody, jak... 
obudzić niedźwiedzia!

B. KUJAWA

HOLLYWOOD

Znanego lekarza z Los An
geles zbudził w nocy dzwo
niący telefon. Dzwoniła wy
bitna gwiazda filmowa, jego 
stała pacjentka.

— Doktorze — wołała wzbu 
rzonym głosem — przyjeż
dżaj pan szybciej. Zachoro
wał mój mąż, przypuszczam, 
że ma coś z wyrostkiem ro
baczkowym.

— Niech się pani uspokoi, 
kochanie — odparł lekarz. — 
Wyrostek robaczkowy usuną
łem mężowi w ubiegłym ro
ku. A dotąd nie słyszałem, 
by ktoś miał dwa wyrostki...

— Rzeczywjście, tego pan 
mógł nie słyszeć — rozgniewa 
la się artystka. — Ale o tym 
pewnie słyszał p„;ą że niektó 
re gwiazdy filmowe mają wię 
cej niż jednego męża...

TO TANIEJ WYNOSf 
NIŻ ROZWÓD

— Chcę się rozejść z mę
żem — rzekła amerykańska 
aktorka, wchodząc do kance 
larii adwokata w Nowym Jor 
ku.

ZAGADKA
Polny kwiat i nuty dwie 
Morska ryba — każdy wie.

REBUS

— Uprzejmie proszę — od
parł adwokat — Za trzysta 
dolarów rozpocznę natych
miast sprawę rozwodową.

— Za trzysta dolarów? Nic 
z tego. Zabicie go . wyniesie 
o wiele taniej. Za sprzątnię
cie go, żądają tylko 150 dola
rów...

POMNIK PRZESZŁOŚCI.-

Okręt transatlantycki dobi
jał do nowojorskiego portu. 
Stojący na pokładzie pasażer

— Amerykanin, wyciągną! 
rękę . w kierunku kolumny 
Wolności i rzeki do stojącego 
obok Francuza: — Oto naszą 
duma!

Francuz, spoglądający w zą 
myśleniu na statuę, odparł:

— Tak, tak! U nas — nie
boszczykom także wystawiają 
pomniki...

OCENIE SZEKSPIRA

Pewien Amerykanin postaw 
nowi! przeczytać utwory 
Szekspira. Po przeczytaniu 
prawie połowy tomu, rzeki 
do żony:

— Proszę, powiedz jak faj
nie pisze ten chłop. Mogę z 
tobą pójść w zakład, że w 
naszym mieście najwyżej 20 
osób potrafi tak pisać.

Rozwiązania należy nadsy
łać w terminie do dnia 5 lu
tego. Wśród osób, które na- 
deślą prawidłowe rozwiąza
nie, zostaną rozlosowane war 
tościowe nagrody książkowo.

Jean Effel STWORZENIE ŚWIATA (Ciqg dalszy w nu
merze następnym)

' — Stworzymy świat... jeśli można zaryzyko
wać takie nowe słowo.

— Trzeba jeszcze tylko oddzielić światło od 
ciemności...

Szczęście

Obudzić 
niedźwiedzia
— Granda — szanowny kole

go — przed naszą siedzibą! 
Brudno, jak w mieszkaniu przed 
wiosennymi porządkami. Zrób
cie co, bo nam wstyd po takiej 
ulicy chodzić!

A gdyby dyrektor MPO nie 
mógł ust otworzyć z wrażenia, 
że kogoś w końcu tuszyło, mógł 
by dyrektor PP Targowiska do
dać prawem serii ciosów:

— Albo wiecie co? Wy pew
nie macie dużo roboty z utrzy
maniem czystości w całym Ko
szalinie, my na tym kawałku 
nasze! ulicy sami zrobimy po
rządek!...

Po czym głos dyrektora MPO 
zadrgałby ze wzruszenia i... gdy 
by tak było kilkadziesiąt takich 
rozmów, to na sama myśl o ta
kim cudzie wilgotnieją oczy...• • •

Nie ma w Koszalinie nadmia-

— On przygotowuje eo# nadzwyczajnego 
i clicc to zrobić w sześć dni! — Niech stanie się śwłatłośdt


